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TERORYZOWANIE PARLAMENTU. 


Wiedeń, 14 lutego. 


Wielki Ryczywół nad Dunajem, niena- 
sycony pasorzyt monarchii austro-węgier- 
skiej, miasto Wiedeń, do wszystkich wstręt 
wzbudzających przymiotów swych dodalo 
w tych dniach dowód oburzającej bezczel 
ności. Kosztem krajowych miast głównych, 
kosztem wszystkich miast państwa austrja- 
ckiego, kosztem wszystkich krajów tuczy 
się, tyje, rozdyma się, wzrasta i wzmaga 
się ten żarlok, ten truteń niedołężny, nie 
nmiejący i nie chcący pracować sam na 
siebie, a wśród pożerania żywotnych s0- 
ków calego państwa rośnie żarloczność je- 
go i arogancja, swoje pasorzytnietwo, swoje 
testimonium paupertatis animi, swoje nie- 
dolęztwo, a w niedolęztwie zbytkowność 
poczytnje sobie na nietykalny przywilej, 
wrzelki zaś cień pozoru, jakoby żarłoczności 
i zbytkowności jego dogodzić nie chciano, 
uważa za zuchwale pogwałcenie domnie- 
manego przywiiejn swojego. „ Nie myślę 
przypominać broszury wydanej przed dzie- 
sięcioma laty przez magistrat wiedeński 
pod napisem: „Das bedringte Wien“, w 
której napadano na gabinet hr. Taaffego, 
że do nciemiężenia Wiednia przez Węgrów 
(bo zyskali samoistny byt polityczny) do- 
dal jeszcze uciemiężenie przez Polaków i 
Czechów ; albowiem o wiele więcej rażą- 
cy przyklad bezczelnej arogancji — na- 
wiasem dodajmy : bezdennej glnpoty — zło: 
żył Wiedeń wczoraj i dziś wystąpieniem 
awojem i przyjaciół swych w sprawie ko: 
manikacyj wiedeńskich. 

Pod tą właściwie nic nie znaczącą na- 
zwą komunikacyj wiedeńskich prezentuje 
się nam niepospolicie kosztowny projekt, 
niepospolitej też doniosłości, ale jedyuie i 
wyłącznie dla Wiednia, projekt obejmują- 
cy rzeczy rozmaite. W sklad jego wchodzą- 
podziemne i ponadziemne, parowe i elek: 
tryczne drogi żelazne, okalające i przerzy 
nające miasto w najrozmaitszych kierun- 
kach, których część — bo nie wszystkie 
jeszcze linje są obliczone — ma 48 kilov- 
metrów długości, a wszystkie linje mają 
mieć tór podwójny; dalej uregulowanie 
cuchnącege potokn, przerzynającego mia- 
sto, i zbodowanie po obu brzegach jego 
kanalów zbiorowych dla nieczystości la- 
trynowych ; następnie zbudowanie takichże 
kanałów po obu brzegach odnogi Dunaju, 
przerzynającej miasto; nakoniec zamienie 
nie tejże odnogi na Po handlowy i zi- 
mowy. Program tych budowli wcale je 
szcze nie jest denifitywnie paip, iem 
mniej obliczone są koszta; tyle tylko wia- 
domo że na początek skarb państwa ma 
przyczynić się do kosztów budowli sumą 
41 miljonów i na ten cel zaciągnąć 080- 
bną pożyczkę. 

Uder tn niesłychana skwapliwość rzą- 
du. Regulacja rzek, budowla dróg żela 
znych, chociażby nie kosztem skarbo, 
projekty oddawna gotowe po różnych kra- 
jach koronnych czekają, a mie mogą do- 
czekać się zmiłowania rządowego; gdy 
atoli chodzi o żarłoczność, wygodę i zbyt- 
kowność pasorzyta monarchji, rząd nie 
waha się na rzecz niegotowych, nieobliczo- 
nych projektów angażować skarb w gru- 
bej operacji kredytowej. 

Roznmie się, że ponieważ oprócz rządu 
wchodzi tn w grę wola czynników wyż- 
szych, parlament austrjacki nie będzie 
śmiał oponować projektowi; ale roznmie 
się też, że niektórzy reprezentanci ludno 
ści chcieliby rozpatrzeć się nieco w nie- 
gotowym i niejasnym projekcie, aby wie 
dzieć przynajmniej, jak ciężką biorą na 
siebie odpowiedzialność, aby uniknąć po- 
zoru, że uchwalają projekt do pewnego 


stopnia potworny z płochością największą. 
Mówię: największą, bo uchwalenie proje- 
ktu, który właściwie zasługuje na rezolu- 
tne odrzucenie, pewną plochością zawsze 
będzie napiętnowane, jaką jest sam pro- 
jekt. Z tem wszystkiem Wiedeń nie po- 
zwala pariamentowi przypatrzeć się temu 
dziwacznemu operatowi. 

Projekt rozdany został między posłów 
dnia 8-go b. m. w poniedzialek ; we wto- 
rek nerwowy burmistrz miasta Wiednia 
począł niecierpliwić się, że projekt jeszcze 
nie uchwalony, w środę nieciepliwość ta 
udzielila się wszystkim dyguitarzom i woź 
nym wielkiego Ryczywołu nad Dunajem ; 
w czwartek poploch powszechny in Gross- 
Schlda, bo rozeszła się prawdziwa zre- 
sztą pogłoska, że może minąć luty, a 
wzmiankowany projekt jeszcze nie będzie 
uchwalony; w piątek magistrat wiedeń- 
ski i Rada miejska organizują wielki 
atak na parlament, żądając, aby cialo 
ustawodawcze siedmnastu królestw i kra- 
jów bezwarunkowo i natychmiast skapitu- 
lowało przed ratnszem wiedeńskim; zara- 
zem największe stronnictwo Izby poselskiej, 
tak zwana zjednoczona lewica, zowiąca się 
także die Stuatspartei, rzeczywiście od sie- 
bie kapituluje, przechodzi do obozu ratu- 
szowego i postanawia dopomódz ratuszowi 
do podbicia reszty parlamentu wstępnym 
bojem; w soboię cały Wiedeń szaleje; 
wszystkie dzienniki lewicy dmą w surmy 
wojenne przeciw rządowi, przeciw Kołu 
polskiemu i klubowi Hohenwarta; New 
Kr. Presse w szaleństwie tem mniema, że 
wpadła na genjalny i bezwarunkowo sku- 
teczny argument, przypisując wiedeńskiu: 
kolejom miejskim niesłychaną dvniosłość 
strat+giczną ; burmistrz Prix wykonywa 
uchwalone dnia wazorajszego ataki, nie- 
stety bez skutku; wieczorem rządowy ko- 
munikat Wiener Abendpost ogłasza biule- 
tyn niepomyślny dla ratusza, acz pocie 
szający, że Wiedeń nic zgoła nie ucierpi, 
gdy projekt będzie uchwalony nie w lu 
tym, lecz w maju. W niedzielę dzienniki 
lewicy popadają w  wściekliznę, grożąc 
parlamentowi różnemi sposobami przymu- 
sn; oficjalny aaen stronnictwa Pienera 
posuwa się najdalej, grożąc demonstracja- 
mi tłumów robotniczych przed gmachem 
parlamentu. Fiectere si superos nequeo, A 
cheronta movebo! Odpowiedź na tę pogró- 
żkę najwlaściwszą zualazł jeden z członków 
klubu Hohenwarta: w razie, gdyby rze- 
czywiście przyszło do demonstracyj, za- 
żądać przeniesienia Rady pań- 
stwa z Wiednia do jednego zkra 
jowych miast stolecznych. 

Jakżeby to było pięknie, gdyby up Kra 
ków njrzal w Sukiennicach zgromadzoną 
austrjacką Radę państwa ! 

Lilrwita. 


Z KRAJU. 


Meljoracja rolnicza gruutów na szer: zą 
skalę, 


Na ostatniem posiedzeniu krajowej ko- 
misji rolniczej, powzięła komisja szereg 
uchwał zalecających Wydziałowi krajowe- 
mu przeprowadzenie energiczniejszej akcji 
w sprawie meljoracji rolniczej gruntów. 
Sprawę tę poruszył w komisji p. A. Gost- 
kowski, a inżynier krajowego biura meljo- 
racyjnego p. Andrzej Kędzior zajął się 
opra owanviem Sprawozdania w tym przed. 
miocie Obecnie zaś za-tanawiał się Wy- 
dział krajowy nad tą kwestją. Już p. Kę- 
dzior podnió:! w swem sprawozdaniu, że 
ten dział robót meljoracyjnych ma szcze- 


gólniejsze znaczenie dla naszego kraju, 
gdzie z wyjątkiem namulisk w dolinach 
rzek, piasków dyluwialnych w północnej i 
północno- wschodniej części kraju, tudzież 
gliny mamutowej na Podolu, bądź to sa 
ma powierzchnia ziemi rodzajnej (gleba) 
bądź też podłoże gleby, stanowią gliny lub 
ily nieprzepuszczalne 

Na podstawie karty geologicznej Galicji, 
tudzież doświadczeń zebranych przez kra 
jowe biuro meljoracyjne, przyjąć można, 
że z obszaru 3,803.449 hektarów, które 
zostają pod kulturą roloą w Galicji prze- 
ciętnie 253 pre, czyli 960.756 hektarów 
(okrągło 1,669.000 morgów) wymaga dre 
nowania, którego koszta przy przeciętnym 
koszce drenowania 1 hektara w kwocie 
70 złr., przedstawiają sumę 67,255 320 zir. 

e mimo tych korzyści i mimo wielkiej 
potrzeby, drenowauie pól w naszym kraju 
się nie rozwinęło, przytaczają następnjące 
następujące powody : 

1) brax kapitału; 

2) brak poczucia potrzeby i brak oceny 
korzyści ; 

3) brak dobrych rurek drenowych, któ- 
re byłyby wyrabiane na różnych punktach 
kraju ; 

D brak inżynierów, specjalistów- drena- 
rzy ; 

5 brak przedsiębiorców -drenarzy : 

9 brak rutynowanych robotników. 

ajważniejszą kwestją jest brak poczu- 
cia potrzeby i brak oceny korzyści. 

O ile jednak wnosić można z dotych 
czasowych zgłoszeń o pomoc techniczna, 
jakie wplynęiy do Wydziału krajowego i 
ekspozytur biura meljoracyjnego, nie mo- 
żna się wcałe uskarżać na brak poczucia 
potrzeby i oceny korzyści ze strony więk- 
szych właścicieli. Ażeby bowiem zadość 
uczynić wymsganiom właścicieli, uależuło 
by już dziś przynajmniej potroić siły te- 
chniczne biura meljoracyjnego, c) jednak z 
względu na brak techników fachowych, 
posiadających potrzebne wiadomości agro- 
nomiczne tudzież stau finansów krajów 
tylko stopniowo da się osiągnąć 

Nie ulega jednak wątpliwości, że perjo- 
dyczne publikacje o wykonanych robotach 
meljoracyjnych i osiągniętych ztąd rezulta- 
tach, wplynęlyby zachęcająco na podejmo- 
wanie meljoracyj przez właścicieli, którzy 
nie posiadają fachowych wiadomości agro- 
nomicznych, a tem samem należytego zro- 
znmienia rzeczy. 


Dlatego byloby wskazanem, zwlaszcza 
teraz po upływie już 12 lat, odkąd kraj 
utrzymuje biuro meljoracyjne, zgromadzić 
potrzebny materjał w sprawie wykonanych 
w tym czasie w kraju meljoracyj za po- 
mocą kwestjonarza rozesłanego do tych 
właścicieli, którzy w swych majątkach ro- 
boty meljoracyjue przeprowadzili i opra- 
cowane na tej podstawie sprawozdanie z 
wykazaniem rezultatów rozeslać pomiędzy 
wszystkie reprezentacje powiatowe i okrę 
gowe Towarzystwa rolnicze. 


Kraj. komisja dla spraw rolniczych wy 
razila Wydziałowi krajowemu opinję, iż 
zachodzi potrzeba energiczuej 1 przyspie- 
szonej akcji w sprawie meljoracji rolniczej 
gruntów, jako sprawy pierwszorzędnej wa- 
gi i doniosłości dla relnictwa w kraju. 

Wnioski komisji rolniczej, dążące do 
przyspieszenia akcji meljoracyjnej, a które 
podaliśmy już w zeszłym miesiącu, Wy: 
dział krajowy zaakceptował, ograniczając 
jedynie wsiosek co do bezpłatnego udzie- 
lania pomocy technicznej kraj biura me- 
ljoracyjuego do projektowania i wykona- 
nia robót także poszczególnym właścicie- 
lom gruntów — o tyle, iż pomoc ta ma 
być udzi leną tylko na żądanie gmin, gdzie 
chodzi o meljorację gruntów bądź to wy- 
łącznie włościańskich i dworskich 

Wydział krajowy postanowił sprawę przy- 
spieszenia akcji meljoracyjnej w powyższym 


ZAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO0. 


(Ciąg dalszy). 


Firlejowie przyjechali z wielkim dworem: rodzice czte- 
rokonnym powozem d la Daumont z forysiem a Frydrusz 
parokonnym wiedeńskim półkrytkiem z murzynem na ko 
źle, za tą zaś kawalkadą jechało jeszcze dwóch forysiów na 
ślicznych koniach angielskich Wszystko niezmiernie correct: 
Cesarzowa Eugenia nigdy paradniej nie występowała na 
swoich przejażdżkach po lasku bulońskin. Prawie jedno- 
cześnie z nimi przyjechali Balcerek i Flora — a zaraz po 
nich zajechało przed gmach kilku szlachty z sąsiedztwa z żo- 
nami, którym Zaklika porobił także wizyty z córką. . 

Pomiędzy przybyłymi gośćmi był także jeden młodzie- 
niec. którego dotąd prawie nikt nie znał Był to młody Tarło, 
syn emigranta, urodzony i wychowany we Francji; dopiero 
przeszłego roku przyjechał do kraju, aby odebrać wioskę, 
która spadła na niego po ciotce, o półtorej mili od Zakli- 
kowa. Wysoki i smukły blondynek, z niebieskiemi oczyma 
i rumieńcami na białej twarzy. dopiero iej zimy doszedł 
pełnoletności, ale daleko młodziej wyglądał; ubrany nad zwy- 
czaj czyściutko, w czarny surducik na dwa rzędy zapięty 
i śnieżnej białości bieliznę, wyglądał jak salonowa laleczka, 
ale przytem niezmiernie był skromny i grzeczny z natury 
dla wszystkich. Urodzony z francuski a straciwszy ojca za- 
wcześnie, umiał tylko tyle po polsku, ile się w kilku leciech 


nauczył w szkole batignolskiej, z której przeszedł do szkoły 
dróg i mostów; jeszcze dzisiaj się łamał, kiedy musiał dłuż- 
szą rozmowę prowadzić w języku ojczystym, ale łamał się 
mężnie, dużo czytał i umyślnie wciąż mówił po połsku, 
1 można było być pewnym, że najdalej za rok nikt po nim 
nie pozna, że się tego języka dopiero później nauczył Był 
imżynierem skończonym i był dans ies cadres, miał zatem 
przed sobą piękną karyerę we Francji, ale się poczuł do 
obowiązku wrócenia do kraju, zwłaszcza że spadł na niego 
kawałek ziemi, który według swego przekonania powinien 
był swoją własną pracą utrzymać. 

Firlejowie coś o nim tylko zdaleka słyszeli, ale go nie 
szukali. Stary Firlej wprawdzie wiedział o tem, że w czasie, 
biedy on był w szkole podchorążych, był jakiś Tarło, bar- 
dzo naówczas młody, porucznikiem w piechocie, odznaczył 
się siarczystą odwagą podczas kampanii i z rangą podpół- 
kownika przybył na emigrację; ale na emigracyi bardzo 
awanturnicze prowadził życie, miał mnóstwo pojedynków, 
chodził na wyprawy do Sabaudji i Portugalii a potem okru- 
tnie burzył po klubach demokratycznych; Firlej więc nie 
zabierał z nim znajomości — a pani Firlejowa powiedziała, 
że o takiego gatunku Tarłach nigdy nic nie słyszała, i na 
tem stanęło. 

Ale Zaklika go znał już od jesieni, bo młodzieniec 
przywiózł ze sobą list polecający do niego od któregoś z jego 
paryskich przyjaciół I zaraz po swoim przyjeździe do kraju 
mu się przedstawił. Już na podstawie tego listu Zaklika go 
przyjął jak swego, ale poznawszy go bliżej bardzo go polu- 
bił. Pojechał był nawet zaraz w jesieni do niego, obejrzał 
jego wioskę, budynki i inwentarze, į dał mu niektóre rady, 
jak ma swoje gospodarstwo urządzić — a że młodzieniec nie 
był obznajomiony ze stosunkami krajowemi, więc mu po 
kilka razy posyłał Kańskiego, aby go o nich szczegółowo 
oświecał a nawet i czynnie mu pomagał. 

Kański, kiedy się bliżej z nim zaznajomił. był pełen 
uwielbienia dla niego i mówił Zaklice: — Oto panie mło- 
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kierunku przedstawić Sejmowi na najbliż- 
szej sesji 


Krzeszowice, 15 lutego. 


Brak życia towarzyskiego dawal się, od 
czuwać odduwna w Krzeszowicach. Żeby 
zaś życie to pobudzić a rozbudzone pod- 
trzymać, zawiązał się komitet, który kon 
cert z tombolą i tańcami w dniu 13 b. m 
dy skutku doprowadził i jak na początek 
życie towarzyskie u nas nieźle  rozniecił. 

Bawiono się doskonale do rana w salach 
kasynowygh. 

Losy na tombolę w przeciągu kwadran- 
sa zostały rozchwytane. Po tomboli rozpo- 
częly się tańce ochocze. Pod względem 
urody pavienki rywalizowały z nadobnemi 
mężatkami. f 

Rozprzedażą losów zajęły się laskawie 
panie D. a bukiecików panny: W. i B. 

Dochód z tomboli, bukiecików i wstępu 
obrócono na korzyść ochotniczej straży 
ogniowej. i 

Początek nie zawiódł oczekiwań komi - 
tetowych Liczba gości z okolicy, Krako 
wa i Chrzanowa dowiodła, że u nas lndzie 
chcą się bawić i cele dobroczynne popie- 
rać. 

W końcu wyrażam Życzenie do komi 
tetn: tylko więcej takich zabaw! S. 


Wieliczka 10 lutego. 


W dniu 2 b. m. odegrano w tutejszym 
teatrze amatorskim „Mordercę*, komedję w 
l akcie Edm. Abou:, przekładu A. Walew- 
skiego, oraz „Przybłędę*, obrazek ludowy 
ze śpiewami w 2 aktach. Czysty dochód 
pr'eznaczono na dotkniętych głodem mie- 
szkańców wsi Węglówki, w starostwie wie- 
lictiem. 

Całe przedstawienie wypadło znakomicie. 
Panna H. B., występująca pierwszy raz 5a 
deskach teatralnych w „Przybłędzie*, w roli 
Marynki, miłe sprawiła na publiczności wra- 
żenie, a djak, p. P i wójt p K.. obawili 
doskonałemi kupletami pnbliczność, która 
obsypywała grających przeci głemi oklaska- 
mi. 
Czysty dochód w kwocie 43 złr. 76 et. 
przesłał komitet teatralny na ręce p. Mar- 
sa, właściciela Węglówki do rozdania mię- 
dzy potrzebujących. Po przedstawieniu od- 
była się zaimprowizowana zabawa z tańcami, 
która przeciągła się prawie do białego 
dnia 

Dnia 6-go b. m. odbyła się staraniem 
tutejszej czytelni ludowej, której prezesem 
jest p. Jan Tertsch, zarządca salinarny, 
zabawa z tańcami, z której czysty dochód 
przeznączono na. fundusz projektowanej 
budowy domn własnego Komitet, urządza 
jący zabawę, postarał się przedewszyst- 
kiem o odpowiednią ilość danserów ; to też 
do kadryla stanęło przeszło 40 par, a ży- 
wa i ochocza zabawa zatrzymała tańczą- 
cych ; awie do godz. 8 ej rano, « nadobne 
danserki uprosiły komitet, aby jeszcze cho- 
ciaż jeden taki wieczorek urządził, eo w 
dniu 27 b. m. nastąpi. 

Dnia 7 gob. m o godz. 7 wieczorem w 
tutejszym kościele parafjalnym pobłogosła- 
wil ks. prałat Henryk Skrzyński w asy 
steneji ks. proboszczów Witka, Kufla, Le- 
nartowicza, Mamota, Sękowskiego i ks. wi 
karych związek małżeński p. Stanisława 
Nieczni Dobrowolskiego, c. k. koncepisty 
namiestrictwa z panną Jadwigą Strzelecką, 
córką Stanisława Okszy i Heleny z Znków 
Skarszewskich Strzeleckich. 

W czasie śŚlubn przemówił ks. prałat 
Hanryk Skrzyński w piękoych i wzrusza- 
jących słowach do pp. młodych, a tutejsze 
Tow. śpiewn pod dyrekcją p. Teodora Po- 
piołka wykona!'o Veni creator Rychlinga i 
„Świętość pieśni* Muzarta z akopaniamen- 
tem organu, muzyka salinarna zaś pod 


przewodnictwem p. Kuczery, kapelmistrza 
salinarnego „Marsz weselny* Mendelsnhna 
i „Poloneza“ Chopina. 

Rodzice Panny młodej podejmowali za- 


proszonych z prawdziwą staropolską go- 
ścinnością. 


KURIER LWOWSKI. 


* Na lwowskiej wystawie sztuk pięk 
nych skradziono wczoraj po południu rze- 
źbę z bronzn, przedstawiającą tygrysicę, 
dłuta artysty rzeźviarza pana Tadensza Ba- 
rącza, wartości 150 złr. 

* Na gorącym uczynku przydybał one- 
gdajszej nocy stójkowy kilku złoczyńców 
w chwili, gdy nsiłowali się włamać do 
handlu H A. Reissa, przy nlicy Rnskiej, 
oderwąwszy już trzy kłódki n drzwi skle- 
powych. Jednego z nich, niebezpiecznego 
złodzieja Jana Osobę, ndało się stójkowemu 
pr-ytrzymać, podczas gdy towarzysze jego 
nmknęli, Osobę uwięziono i adstawiono do 
sądn karnego. 

* Skrnszona spowiedzią pewna osoba zło- 
Żyla przed kilku dniami na ręce spowie- 
dnika zegarek srebrny, który przywła- 
szezyła sobie, znalazłszy go wraz z mo- 
Biężnym łańcuszkiem jeszcze w sierpniu ze- 
szłego rokn na Chorążczyźnie. Spowiednik, 
nie wymieniając oczywiście nazwiska owej 
esohy, złożył zegarek ten w tutejszej dy- 
rekcji policji, gdzie go włeściciel odebrać 
może. 

* Artysta-rzeźbiarz, p. Lewandowski, wy- 
kończył już pomnik dla ś. p. Włodzimierza 
Barwińskiego, publicysty ruskiego. Zaró- 
wno w kompozycji, jak i wykonaniu, po 
mnik przedstawia się bardzo pięknie. Jest 
to grupa alegoryczna, wyobrażająca oświatę 
łudu ruskiego. Główną figurą grupy jest 
w naturalnej wielkości dziewczyna ukraiń 
ska, wznosząca zapaloną pochodnię i krzyż 
unieki. Obok niej klęczy małe pacholę ró- 
wnież w strojn wieśniaczym, które trzyma 
tarczę z herbem Halickiej Rasi i składa 
wieniec nad medaljonem przedwcześnie zga* 
słego patrjoty ruskiego. P. Lewandowski, 
chcąc szerszej publiczności dać sposobność 
zobaczenia tej pracy jeszcze przed ustawie- 
niem pomnika na cmentarzu, urządza wy* 
stawę pomnika w sali nowego gmachu 
szkoły przemysłowej przy ulicy Teatralnej 
naprzeciw muzeum Dziednszyekich. Wysta 
wa trwać będzie dni dziesięć, a dochód 
z cen wstępu na wystawę przeznaczony 
jest na pokrycie kosztów pomnika. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* (P. S.) Odbieramy następujące pisme : 
W  nznpełnienia wspomnienia o &. p. O. 
Kornelim Strzelichowskin w 40 numerze 
Kurjera Polskiego umieszczonego, poczy- 
tujemy sobie za obowiązek przytoczyć je- 
den szczegół z jego życia. 

Wiadomo, że 00. Reformaci w Polsce 
odznączali się zawsze ścisłem wykonywa- 
uiem swojej reguły, wielką pokorą, miło- 
sierdziem kn nbogim i staropolską gościn- 
nością 

Nadto edznaczali się też zawsze gorącą 
miłością Ojczyzny i poświęceniem się dla 
niej bez granie. 

Dali też jawny dowód swego patrjoty- 
zmu, w pamiętnym dla nas roku 1863 i 
okazali się wtedy wiernymi synami Polski, 
choć wskutek tego narazili się na liczne 
przykrości. 

W krakowskim klasztorze tego zakonn 
odbywano wtedy często najściślejsze rewi- 
zje; następnie uwięziono na kilka miesięcy 
przełożonego O. Stanisława Cybulskiego za 
to, że karmił nboższych powstańców i da- 
wał im chwilowy przytnłek w klasztorze. 
Oprócz niego więziono także przez kilka 
miesięcy O. Alojzego Chojnackiego, za za- 
chęcanie wojskowych do brania udziału w 
powstaniu polskiem. 


— 


Zmarły zaś w Przemyślu O. Korneli 
Strzelichowski, mieszkający wówczas takie 
w klasztorze krakowskim, o mało że swe- 
go patrjotyzmu nie przypłacił gardlem. 
Rzecz zaś miała się tak: 

W kilka tygodni po wybuchu stycznio 
wego powstania, przybył pewnego dnia do 
krakowskiego klasztoru 00, Reformatów, 
jeden z przedstawicieli Rządn naroduwego, 
prosząc nsilnie przełożonego O. Stanisława 
Cybulskiego, ażeby przez którego z zako: - 
nikór, przesłał bardzo ważną i pilną de- 
peszę do miasta Pilicy. Ponieważ ta misja 
była niebezpieczną, przeto też przełożony 
nie narzucał jej nikomu, pozostawiając ja 
wolnej woli zakonników. Kiely nie było 
innego ochotnika, O. Korneli, nie zważając 
na niebezpieczeństwo, ofiarował się zawieźć 
depeszę. Ufny w pomoc Bożą — puścił się 
w drogę, przybył szczęśliwie do Pilicy i 
wskazanej osobie doręczył depeszę. Odebra= 
wszy zaś nową w cela zabrania jej do Kra 
kowa, nkrył ją w zakątku swego pugilare- 
su i wracał spiesznie nie zatrzymując się 
u nikogo w drodze. Tak bez przeszkody 
przybył na komorę rosyjską w Granicy — 
Tu jednak zaraz po wyjściu z wagonn zo- 
stał przyaresztowanym i do osobnego po- 
koju odprowadzonym. Jeszcze w pierwszem 
przeraźeniu nie zebrał swych myśli, a już 
wbiegł za nim niezaany mu urzędnik i za- 


wołał: „Oddaj ksiądz puagilares!* — O. 
Korueli mileząc, spełnił jego rozkaz. Ten 
zaś rzuciwszy go na wierzch pieca, wy- 


biegł spiesznie z pokojn nie powiedziawszy 
nic więcej. W tej samej chwili weszli inni 
nrzędnicy z żandarmami i zarządzili około 
O. Kornelego majściślejszą rewizję — je- 
dnakże nie znalazłszy przy nim nic kom- 
promitnjącego, oświadczyli mn, że jest wol- 
nym i może się udać w dalszą podróż. 

Gdy jednakże ostatni tego dnia pociąg 
odjechał jnż do Szezakowy, przeto O. Kor- 
neli musiał z konieczności nocować w Gra- 
niey, gdzie wskutek dcznanych wrażeń ca 
łą noe nie zmrażył oka. Następnego dnia 
przed samem odejście kn Szezakowy p'er- 
wszego pociągn wszedł znów do jego 
pokojn ten sam urzędnik, a wręczywszy 
mn zabrany poprzedniego dnia pngilares, 
rzekł z naciskiem: „Masz ksiądz szczęście, 
ale drugi raz nie radzę próbować“ ! 

O. Korneli wrócił szczęśliwie do Krako- 
wa — w pugilarcsie nie mu nie zabrakło, 
a nawet i owej tak niebezpiecznej dła nie- 
go depaszy. 

Jednak do końca życia pozostało dla 
niego tajemnicą, kto tak dokładną o nim 
podał dennncjację rosyjskim władzom w 
Granicy. Nie spotkał też jnż nigdy więcej 
w życin wspaniałomyślnego swego wy- 
bawey. 

* Czterdzieste pierwsze z rzędu ciągnie- 
nie losów miasta Stanisławowa, odbyło się 
15 b m o godzinie 9 rano w sali posie- 
dzeń magistratu. 

* Onegdaj odbyła się w Stanisławowie 
rozprawa sądowa przeciw lzydorowi Man- 
delhanmewi, sł. praw ze Lwowa, oskarżo - 
nemn o czynne znieważenie czci kand. p. 
R. Rozprawa zakończyła się zasądzeniem 
oskarżonego na karę 6 tyg. aresztu, Zza0- 
strzonego 2-razowym postem. 


KURIER SZKOLNY 


* Rada szkolua krajowa postanowiła zaliczyć 
książki p. t. „Jonatan Switt Podróże Guliwera 
w układzie dla młodzieży; Mayne Reid, Poby: w 
pustyni i Mayne-Reid. PoBzcza wodna wydanie Il. 
W Warszawie 1892. Nakładem księgarni Gebeth- 
nera i Wolffa“, w poczet książek, dozwolonych na 
premja i do bibliotek szkół ludowych. 


NOMINACJE. 
* Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamiauował 


praktykanta sąłowego Karola Swiątka auskuitau- 
tem sądowym dla swego okregu. 
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dzieniec, jakich u nas szukać ze świecą. Na oko to niby 
paniczyk jak inni, ale w domu to w butach jałowiczych 
i w skromnym kubraczku pracuje jak parobek i sam do 
wszystkiego rękę przykłada Przez całą zimę to jeno wozy, 
pługi a brony naprawiał i inwentarza pilnował — a kiedy 
wiosna nadeszła, to pierwej grunta zaorał i obsiał, niż WSZY- 
scy inni. A jaki tam rozum a jaka praca u niego, to u nas 
o tem nie mają wyobrażenia. Ja dopiero po nim zrozumia- 
łem. dlaczego francuzi są tak bogaci. że wszystkim innym 
narodom pożyczają pieniędzy: bo rozumnie pracują i oszczę- 
dzają. I ja panu powiadam, że jeżeli on się nie da skusić 
takim Firlejom i nie zacznie dąć tak jak oni, to jego wieś 
za lat kilka będzie jak ogród a my jeszcze będziemy jeździć 
do niego, aby gospodarstwa się uczyć. 

_ Tarto, który dotąd nigdzie nie bywał a więc nie znał 
nikogo, prosił Zaklikę, aby go wszystkim przedstawił, ale 
Zaklika tak tę rzecz urządził, że go zaprowadził do Firle- 
jów dopiero na samym ostatku. Stary Firlej przyjął go do- 
syć grzecznie, lecz zimno, i powiedział mu, że słyszał o jego 
ojcu, jako o bardzo walecznym żołnierzu, ale osobiście go 
nie znał. Pani Firlejowa, widząc młodzieńca, prezentującego 
się dobrze pod każdym względem, zawiązała z nim konwer- 
sacyę — a przekonawszy się, że jest ukształcony i ma 
przyzwoite maniery, dodała w końcu łaskawie: 

, — Ja jestem także Tarłówna i bardzo być może, że 
Jest między nami jakieś powinowactwo. 

Ale młodzieniec odpowiedział jej na to z uśmiechem: 

— Bardzo-bym był szczęśliwy, gdyby tak było, ale 
z żalem muszę pani hrabinie powiedzieć, że tak nie jest. 
Mój ojciec rodził się na Ukrainie i sam mi powiadał, że 
niema żadnych krewnych z linii męskiej a mająteczek, który 
tutaj spadł na mnie, pochodzi od matki mojego ojca. Ja 
tylko tyle mogę znaczyć na świecie, co sam zrobię ze siebie. 

Odpowiedź taka widocznie ochłodziła hrabinę, bo za- 
raz z nim konwersacyę urwała — a potem Tarło rozmawiał 
z krydruszem. 


Ale kiedy jej się nawinął Zaklika. zaraz zaczęła z nim 
mówić o Tarle. Oddała mu kilka pochwał na zimno a po- 
tem zawołała: 

— Mais cest un drole de bonhomme. powiedziałam mu. 
że może jesteśmy z sobą jednej familii, co przecież powinno 
być przyjemnem każdemu... comment dirai-je? każdemu 
sierocie a on ini odpowiedział, nawet bardzo dobitnie, że 
niemasz żadnego pokrewieństwa pomiędzy nami, i jeszcze 
dał mi do zrozumienia, że stoi i stać chce na własnych 
nogach. i 

Na tę rzecz niesłychaną Zaklice uśmiech przeleciał po 
twarzy, jakoż odpowiedział jej z lekką ironiją: 
ue vouleg-vous? il y a des farceurs comme va de 
par le monde, ale ja pani to wytłumaczę. Om wyszedł ze 
szkoły dróg i mostów i ma tam swoją rangę a ci ludzie 
taką pozycję + którą własną swą pracą zdobyli, cenią da- 
leko wyżej, niżeli wszystkie genealogije całego świata. Je- 
dnak pomimo tej wady, — mówił Zaklika już dalej na se- 
ryo, — Jest to chłopak poważny; pracuje jak chłop, ciągle 
się uczy 1 iozwija się, jak sądzę, w zdrowym kierunku: 
u niego nie znajdziesz pani na stole, ani zwierzęce namię- 
tności człowieka przedstawiających obrazów Zoli, ani ewa- 
nielicznych waryacyi Tołstoja, tylko same xiążki naukowe 
1 poważne Przeglądy. 

Ale pani Firlejowa nie mogła się uspokoić, toż spo- 
strzegłszy Fujarę, zawołała go do siebie i opowiedziała mu 
tę awaniję, jaką jej ten młody człowiek wyrządził. Fujara 
był tem tak niezmiernie zdziwiony, że zrazu nie chciał uwie- 
rzyć: Jakto? Tarłowie się do kogoś przyznają a ten ktoś 
ich się wypiera? a to łam oczywiście piątej klepki brakuje. 
Dziwiło go to tem bardziej, ile że, jako wersat w tych rze- 
czach, był przekonany, że to jest prawdziwy Tarło: dość 
rzucić okiem na niego i widzieć jego wzrost, wyniosłość 
głowy i dystyngowane maniery, aby poznać, że Tarło. 


(Ciąg dalszy nastąpi 


Z LITWY. 


Jak nizko stoi sfera urzędników  tutej- 
szych, jakie panują tu nadużycia, przekup 
stwa i malwersacje, świadczy wymownie 
fakt następujący : 

Przed kilku laty zorganizowała się w 
gub. mińskiej szajka żydowska, która w 
„Erą z m ejs«owemi władzami rzą- 

owemi, czyniła w ciągu dlugiego czasu 
krzyczące nadużycia przy poborze rekru- 
tów. Na czele bandy żydowskiej stał nie- 
jakiś Glickman, zajmujący się dostarcza- 
niem i podstawianiem żydów kaleków i 
niedołężnych, w miejsce zdrowych i zda- 
tnych do wojska. Bral on za to grube pie- 
niądze od tych, co tym sposobem zwainiali 
się od odbywania powinności wojskowej i 
dzielił się niemi z urzędnikami, którzy la- 
komi na łapówki wszelkiego rodzaju, chę- 
tnie mu w tem dopomagali i protegowali 
„interes* czyste zyski dający. Bral więc 
pieniądze marszałek powiatowy z urzędu 
p. Chomentowskij, brał sprawnik (naczel 
nik powiatu) Dobrowolskij, bral sekretarz 
Paryckij i wielu innych. Nienasyconym 
szczególniej był p. sprawnik, który też vaj- 
bardziej jest skompromitowany w całej tej 
sprawie Interes był gruby i przynosił ol- 
brzymie korzyści. Rozciągal się bowiem 
nietylko na gub. mińską ale i na kilka 
sąsiednich, gdzie Gliickmann miał licznych 
ajentów, którzy wśród ludności izraelskiej 
głosili, iż w Mińsku za taką a taką sumę, 
popisowi zwclnić się mogą od powinności 
wojskowej. Prawo bowiem dozwalało za 
wsze dotychezas bez ograniczeń, loso- 
wać gdzie kto mógł lnb chciał. Naplływali 
więc tu z różnych stron żydzi, wioząc z 
sohą worek z pieniędzmi oraz zapas wspól- 
wyznawców „na podstawę* to jest cały 
zastęp ślepych, chromych, garbnsów ít d. 
Dopomagsl do tego i czlonek zarządu miej- 
skiego p Gabryłowiez, izraelita, fałszujący 
metryk: żydowskie oraz spisy rodzin wy- 
znania mojżeszowego. Przezacna ta kom- 


panja operowała tak lat kilka, pobierając 


od 2000 rs. do 300 minimum od osoby. 
Atoli przyszła kreska na Matyska. Nad- 
nżycia te przybrały w końcu tak gruby 
charakter, iż musiały wyjść na jaw. Wszczę 


lo się śledztwo i sprawa przeszła na drogę 


sądową. Oddzielono szajkę żydowską od 
urzędniczej i pierwszą sądzono w roku ze- 
Bzłym. Wszyscy jej czlonkowie na rozmaite 
kary zostali skazani i jedni już wy- 
wędrowali na Sybir, drudzy zaś odsiadują 
więzienie. 

Urzędnicy pociąynięci do odpowiedzial- 
ności mieli właśnie obecnie być sądzeni. 
Sprawa ta naznaczoną była na styczeń. 
Przybył do Mińska znany adwokat z Pe- 
tersburga p. Włodzimierz Spasowicz dla 
obrony sprawnika. Atoli okazało się, iż 
brakuje kilku świadków, których zeznania 
doniosłe znaczenie dla sprawy mieć mogly 
Paru z nich wywędrowało do Syberji Z 
tej racji sprawa zostala odroczoną do maja. 
Budzi ona żywe zainteresowanie się ogółu 
tutejszego. Prasa pomija ją milczeniem, 
gdyż cenzura nie przepuszcza żadnej wzmian- 
ki o niej. 

Potrąciwszy o.kratki sądowe, nie może- 
my pominąć milczeniem sensacyjnej nader 
sprawy, Świeżo rozpatrywanej w mińskim 
okręgowym sądzie. Oskarżonym byl hr. 
August Potocki, oskarżycielem zaś jego 
brat rodzony hr. Eustachy, osobiście wy- 
stępujący i z wielkim głębokim żalem o 
powiadający o krzywdzie, wyrządzonej mu 
przez brata. Hr. Augusta bronił adwokat 
g Petersburga, Turczaninow. Osnowa spra: 
wy byla następnjąca. W roku 1889 wy- 
stawione zostały na sprzedaż publiczną 
dobra hr. Eustachego, Berezyna. leżące w 
gnbernji mińskiej, około 55 tysięcy dzie- 
sięcin ziemi w obszarze. Hr. August chciał 
je nabyć dla siebie za tanie pieniądze i 
w tym celu zapomocą swego pełnomocni- 
ka, Wiktora Klimkiewicza, starał się n- 
snnąć wszystkich lic;tantów, przekupujące 
takowych. Jeden z nich Kozłow dostal 
22.000 rs. z rąk hrabiego, drugi Kołodie- 
jew 10.000 rə, inny znów Jagolski 5.000 
rs. Znalazł się fikcyjny nabywca niejaki 
bar. Wulf, osobistość podstawiona, gdyż 
hr. August, jako Polak, nie mógł ziemi 
na Litwie nabywać. P Wulf kupił dobra 
Berezynę za 104.000 rz., czyli po 2 ra. 
nisspelna za dziesięcinę, to jest cenę nie- 


praktykowanie niską. W parę dni po li- 


cytacji hr. Eustachy podał skargę na bra- 
ta. demaskując jego działalność i wnosząc 
cywilną akcję na sumę 1,250.000 rubli. 
Sprawa ta rozpatrywana była przez dni 
parę. Hr. August na sądzie się nie uka- 
zal i pomimo dzielnej obrony skazany zo- 
stał na 500 ra. kary, lub w razie niemo- 
żności zapłacenia na 6 miesięcy więzienia 
Klimkiewicz na 300 rs. kary. lub 3 mie- 
mące wieży. Akcja cywilna. przysądzona 
zostala w kwocie 105.996 ra. na rzecz 
hr. Eustachego. W czasie obrad sądowych 
sala była przepelniona po brzegi. 

Wspomnieć tu musimy jeszcze o fakcie 
ucisku i prześładowania, jakiemu ulegają 
dzieci nasze w szkolach jak w Wilnie, 
tak w Mińsku. Stosunek nauczycieli do 
młodzieży ;olekiej jest, w calem tego 
głowa snaczeniu, wrogi i nienawistny. W 
pierwszych klasach dziatwa nie odczuwa 
tego wyraźnie. Dopiero gdy się posuwa 
do trzeciej, a mianowicie do czwartej, 
prześladowanie wzrasta i staja się wido- 
cznem, potęgnjąc się ciągle. rwą ba- 
wiem instrukcja nakaznje władzy szkoluej 
utrudniać dzieciom polekiego pochudzenia 
przekroczenie klasy czwartej. Ztąd robią 
im w niej najrozmaitaze przykrości, zwię 
kszają wymagania, dają nizkie a niespra- 
wiedliwe stopnie, obcinają przy egzami- 
nach a szczególniej z języka rosyjskiego, 
w którym, jeśli nie co innego, to wymo- 
wa zwykle Ściąga niezadowolenie nauczy- 
cieli, rezultatem czego jest odmówienie u- 
czniowi promocji. Chlopcy odczuwają tę 
niesprawiedliwość i bnntnją się przeciw 
niej, acz wielu przyczyny jej pojąć jeszcze 
nie może i na karb osobistej niechęci 
nauczyciela składa. Wywołuje to obnrzenie 
w młodzieży, spacza jej charakter, wpływa 
ujemnie na serce i na sily fizyczne, gdyż 
chłopiec w obawie usunięcia z gimnazjum 
oraz narażenia na przykrość rodziców, 
pracuje za wiele i kosztem zdrowia prze- 
<bodzi z klasy do klasy. 


Wielu jednak już z IV-tej zostaje usu- 
niętych i ztąd zwykle w klasach wyższych 
liczba prawosławnych przeważa, powiększa- 
jąc się stopniowo, gdy w niższych ilość 
dzieci polskich jest znacznie większą od 
rosyjskich. Gdy tym bowiem ostatnim u- 
łatwia się przejście przez szkolę, pierw- 
szych się lamie, uęka i wydala dla lada 
powodu. 

Na zakończenie słów kilka 

Złożone od lat stu niemocą spoleczeń- 
stwo nasze już kilkakrotnie gorączkowym, 
nadludzkim wysiłkiem starało się powstać 
i wrócić do życia. Każdy wszakże taki 
wysiłek bardziej wyczerpywal jego siły, o- 
słabiał organizm i rozjątrzał rany. Gojenie 
ich zajmowało znaczny przeciąg czasu, po 
którym nowy acz slabszy wybueh następo- 
pował. Ostatni spowodował niesłychane 
szkody. 

To nas wiele nauczyło. 

Staraliśmy się nie wybuchami ale wy- 
trwałą, spokojną pracą zabliźniać rany 
i pracą dorabiać się lepszej przyszłości, u- 
nikając najmniejszej opozycji przeciw rzą- 
dowi. 

Chsląc głowę z pokorą, przyjmowaliśmy 
rany, ciosy itd, zajęci głównie materjalną 
s.roną Życia. Mimo to prześladowania i n- 
cik nie ustały. 

To przecie spowodowało nas do tem u- 
siluiejszej pracy i poważniejszego jeszcze 
życia. Wstrzymnujemy się od wszelkich hu- 
cznych zabaw i pląsów. 

Okazało się to na dorocznym baln stu- 
denckim w Mińsku litewskim, gdzie się 
znalazło tylko około 25 Polaków. Salę 
klubu miejskiegu napełniali głównie Rosja- 
nie i izraelici. W mazurze zwykle nader 
ożywionym wzięli udział jedynie żydzi, 
ztąd go nazwano mazurem izraelickim. O 
prywatuych zabawach prawie nie słychać. 
Wilno zachowuje się cicho i poważnie. 
Ale niestety wieje tu prąd socjalistyczny, 
któremu młodzież mianowicie się poddaje. 
Kursują tu różne broszurki, niektóre z 
wielkim talentem napisane, wzywające lud 
do powstania i wypędzenia Rosjan i pa 
nów. Zachodzi tu krzycząca sprzeczność, 
bo na Litwie tak zwani „panowie* stano - 
wią jedynie żywioł polski, wśród białoru- 
skiej i w części litewskiej ludności. Co za 
bałamuctwo. Ciemny i nieumiejący czytać, 
chyba dzięki szkólkom nieco po rosyjsku, 
lud tntejszy zrozumieć z tego jedno może: 
wypędzić panów i odebrać od nich tak 
zawsze pożądaną ziemię. Na władze się 
nie targnie — bo je jako siłę szahuje. 
Świadomości nsrodowej Ind tu nie ma. 
Siebie nazywa „tutejszym*, okazując zu- 
peling obojętność na to, czy nim rządzić 
będą Rosjanie, Polacy, Niemcy lub kto 
inny. 

Socjalizm rozwijał się tu wprzódy na 
tle kosmopolitycznym. Gdy jednak postrze - 
żono, że idąc w tym kierunku nic się zro 
bić nie da, przerzucono go na pole naro- 
dowe. Z tem idzie łatwiej. (Dz. Pozn.) 


Prawdziwe tajemnice Krakowa. 


|Dokończenic). 


Główny transport „pikantnych* ilustro- 
wanych książek przypływa do Krakowa z 
Pesztu, a w szczególności z nakladowej 
księgarni G. Grimma. Księgarnie Herzoga, 
loża portjera na dworcu kolejowym - ma- 
ja bogate zasoby tych wydawnictw, ude- 
rzających zdaleka niemożliwemi, w siedm 
kolorów tęcz mieniącemi się okładkami, 
które co najmniej nie ustępują w niczem 
rysunkom, ściągającym rokroczne konfi 
skaty na wydawany we Lwowie kalendarz 
„Figa“ *) Już sam tytul katalogu G. 
Grimma dość wymowny: Pikante Lektüre 
in deutscher priche; przy odrębnych 
działach i dziełach dodana zachęta: Text 
pikant, reich illustrirt ; a jakie to ilustra- 
cje, powiedzieć wystarczy, że dostrajają się 
one wybornie du tekstu Mendasa, Silve- 
stre'a, Satanella i t. d. Tlem, glówna osią 
Grimmowych wydawnictw bylo -— przy- 
najmniej po koniec 1891 r. — trzytygo- 
dniowe ilustrowane pismo: Caviar, pikan: 
te und heitere Bldtter, z którego wyboro- 
we, najpieprzniejsze rysunki i historyjki 
skupiały się w wydawanym na końcu roku 
Cawviar-Kalender. Pieprzny, bardzo pie- 
przny ten Caviar być musiał, kiedy rząd 
niemiecki zabronił mu w lutym r. z. wstę- 
pu do całego cesarstwa, a wydawca w o- 
gloszeniach swych ofiaruje po kilkakrotnie, 
nawet austrjackim i węgierskim prenume: 
ratorom, przysyłanie Caviaru w szczelnie 
zamkniętych kopertach. 

Tymczasem pp. tacy panowie Herzogi, 
pp. portjerzy kolejowi, zadawalniać się 
muszą rozprzedażą poprzednio już nagro- 
madzonych u siebie „kawiorowych* ksią 
żek i kalendarzy; u zgrabnie wszystkie 


*) „Figa“ bierze ztąd zdaje się nazwę, 
że od szeroga lat pokazuje „Figę* wszelkim 
urzędowym dekretem i konfiskatom. Kurjer 
Polski w numerze z 21 listopada r. z. po- 
dał do wiadomości, że skonfiskowany przez 
prokuratorję, z powodu silnie nieprzyzwoitej 
treści i rycin kalendarz „Figa“, był jednak 
w kilka tygodni po ogłoszenin tej konfiska- 
ty wystawiony w oknach ks ęgarni Fried- 
leina, i że sprzedawano go tamże bez naj 
mniejszego skrnpułu. Inne księgarnie, któ- 
rych wymienać nie mamy powudu, przed 
ogłoszeniem k'nfiskaty znaczną liczbę „Fi- 
gı“ sprzedały. W pierwszych jeszcze dniach 
grudnia (1891 r) wystawioną była w loży 
portjera na krakowskim dworcu kolei żela- 
znej „Figa“ z r. 1890, w piczem CO naj- 
mniej od edycji z roku następnego nie le- 
psza, również przez prokuratorję sakazana. 
Na dworcu lwowskim spostrzegliśmy „Fi- 
gę* 30 grudnia r. z. — Parę tych faktów 
tłumaczy nam, dlaczego, choć „Figa“ regn- 
larnie jest konfiskowaną i zakazywaną, nie- 
mniej najregularniej każdej jesieni się po- 
jawia. Widocznie wydawca, p Zygmunt Gol- 
lob niew:ełe traci na konfiskatach; naj 
większą część egzemplarzy sprzedaje przed 
ogłoszeniem konfiskaty; resztę, jeśli się da, 
nieco drożej — jak znacznie drożej krakow- 
ski portjer kolejowy kazał subie zapłacić — 
po ogłoszeniu. 


KURJER POLSKI, dnia 17 lutego 1892 r. 


okoliczności wyzyskując, zachęcać będą do 
ich nabycia półglesem wypowiedzianą u- 
wagą : 

— To nadzwyczajnie ciekawe! To w 
Niemczech zakazane ! 

Czy prócz książek, fotografij, obrazów, 
wcale nie niewinych bawidełek, niema je- 
szcze czasami w zwiedzanych przez nas 
lokalach innego towaru na sprzedaż do 
wypożyczenia P Nie mylę się podobno, są- 
dząc, iż jest w Krakowie jedna przynaj- 
mniej — dotąd tu niewzmiankowana — 
wypożyczaluja, w której książki stanowią 
tylko pretekst do zupelnie innego han- 
dln;.. w każdym razie wszystkie pozory 
za tem przemawiają. Szyld, donoszący o 
istnieniu wypożyczalni, tak się jakoś wsiy- 
dliwie ukrywa, że kto o nim z góry nie 
wie, nie łatwo g> chyba odnajdzie Odua- 
lazlszy, przechodzisz przez wielkie podwó 
rze, szukasz znowu jakiegoś orjentującego 
napisu na brudnych, obszarpanych, od uli 
cy znacznie oddalonych zabudowaniach. 
Jest wreszcie napis: otwierasz drzwi i przez 
ciemny korytarzyk dostajesz się d» ku- 
chenki; za kuchenką brudny pokój w 
którym stoi parę, czy jedna szafa z ksią- 
żkami, samowar, sztućce, talerze; za tym 
pokojem drugi, niemniej brudny, od rana 
nie posprzątany. W tym pokoju dają ci 
do przejrzenia katalog polskich książek ; 
niemieckie książki są również, ale rzecz o 
ryginalna dotąd w Fatalog nie wciągnięte 
Ztąd, przez otwarte drzwi, widać elegan 
cko, nawet ze zbytkiem umeblowany salo- 
nik, z którego, a może jeszcze z dalszych 
apariamentów dolatują dźwięki fortepianu. 

imowcli zaczyna ci być neswoj<ko; 
przez myśl przelatują w młodości czytane, 
straszne historje; przypcminasz sobie, że 
od ulicy tu daleko, żeś w samej głębi ja- 
kiegoś nieznanego ci, taj. mniczego gma 
chu. 

— Nie znalazłem ani jednej książki dla 
siebie odpowiedniej. 

ydówka stara, brzydotą odstraszająca, 
przyjmuje te słowa do wiadomości z filo- 
zoficznym spokojem ; zdawałoby się nawet, 
że z nich w gruncie zadowolona, co prę- 
dzej tylko radaby się pozbyć intruza, a 
jego dalszych posztkiwań za książkami 
wcale nie pożąda. Gdy wychodzisz, znaj- 
dnjesz pusty niedawno korytarzyk, zalu 
dniony kilkoma ludzkiemi istotami Czy 
może teraz dopiero, kiedy na dwcrze już 
ciemno, zaczną się do pustej dotychczas 
wypożyczalni schodzić interesanci?... 

Dość już bodaj tego dobrego! Zwiedzi- 
liśmy pobieżnie kilka zaledwie haudłów, 
kilka nor z książkami i obrazkami — któż 
powie i obliczy, jaki strumień zepsucia z 
tych czeluści płynie? Zapewne, kto truci- 
zny umyślnie szuka, a środki po temu po- 
siada, ten i zdaleka potrafi je dostać; ale 
iluż takich, którzy o truciźnie tej wyobra- 
żeniaby nie mieli, gdyby nie znaleźli iej 
na miejscu, gdyby usłużny kolega czy ko- 
leżanka. mie zaprowadzili ich du znanego 
już sobie handlu, a nabyty tam obrazek 
nie kursował później z ręki do ręki — 
po całej klasie, w całym warsztacie, w ca 
lej szwalni? iluż nie brnkałoby nigdy wej 
wyobraźni blotem francuzkich, niemieckich, 
romansidel, gdyby im tego błota nie pod- 
rzneały za bezcen wypożyczalnie i an- 
tykwarnie?! Nie jedyna to zapewne, 
ale bodaj, czy nie jedna z rajważniej- 
szych preyczyn tego zepsucia, jakie dziś 
może nie jest większem, niż ouo było da- 
wniej — w to nie wchodzę — ale w ka- 
żdym razie jest wcześniejszem, i o tyle 
niewątpliwie szkodliwszem, że rozkwitające 
dopiero serca i umysly zakaża. I pomy- 
śleć sobie, że tu idzie v nieprawe zyski 
kilka przekupniów ! 

A jeżeli kiedy, to dziś chwila do zaję- 
cia się skutecznie tą sprawą. Dziś, zape- 
wnie wskutek nadmiaru nadużyć, wieje 
po Europie jakiś wiatr reakcji i obostrze- 
nia środków obronnych przeciwko nim. 
Gazety nasze raz po raz donosiły w cią- 
gu ubieglego roku o rozmai'ych rozporzą 
dzeniach, jakie wydały w tym duchu rzą- 
dy w Niemczech, w Śzwajcarji, we Freu- 
cji. Austrjacki minister nakazał przed 
kilkoraa miesiącami osobnemi reskryptami 
większą baczność i energję w tej mierze, 
a w wiedeńskim parlamencie toczyły się 
znów na tenże sam temat ożywione i wy- 
jątkowo zgodne rosprawy. Poczta belgij- 
ska, z m zkazu ministra, odmówiła trans- 
portu sześciu gazetom paryskim, z powo- 
du ich niemoralności. Energiczni Austral 
czycy odsyłają do Francji lub rzucają do 
morza olbrzymie paki z powieściami. już 
nie Mendesa, nie Silvestre'a, ale o wiele 
niewinniejszego Zoli, Stany Peusyłwanji, we- 
dle świeżo nehwalonego prawa karzą grzyw- 
ną 500 dolarów i rokiem więzienia każdego, 
kto „przyczynia się do wystawy, sprzeda- 
ży lub pożyczania nieprzyzwoity h bro 
ezur, obrazów lub książek * Czyż i u nas 
czas, jeśli droga nam moralność, dr ga 
młodzież polska, polska, przyłączy się, I 
to energicznie, do tej kampanji? 

Pewne pcczątki uświadomienia sobie 
zła i chęci walczenia z niem już sią zary 
sowały. Towarzystwo nauczycieli szkół 
wyższych powzięło na waluem zebraniu, 
oobytem we Lwowie 16 kwietnia 1559, 
caly szereg daleko idących uchwał, a mó- 
wiąc dokładniej, życzeń, postulatów, odno- 
szących się do wypcżyczalni i anty- 
kwarni. 

Następne walne zgromadzenie zebrane 
w Krakowie w pierwszych dniach kw etnia 
1890 r. obradowalo ponownie i ob.:zernie 
nad tą samą sprawą '), ale zgodziwszy się 
w ogólnych slowach na „poirzebę uregu- 
lowania stosunków antykwarskich*, nie 
przyszło do żadnych praktycznych wnio- 
sków. 

Rozprawy, toczone nad tym referatem, 
a bardziej jeszcze rozprawy z roku ze=z'e- 
go, okazały dowodnie, że są czlonkowie 
Towarzystwa, którzy patrzą na antykwar- 
nie, na wypożyczalnie, na wpływ przez 
nie szerzony, tak optymistycznie, że pra 
wdziwie tej dobrej wiary, bliższą znaje- 
mością tego, co w szkole i poza szkuią 
się dzieje, niezamąconej, pozazdrościćby 
im można — gdyby... gdyby byli ucznia 
mi, nie nauczycielami. 

Mniej różowo, nie tając (nie wiedzieć 
dlaczego i przed kim) tego, Co utaić się 
nie da i czego przed sobą przynajmniej 


1) Muz um, Nocznik VI., str. 394 i na- 
stępnie. 


| 
taić niewolno; nie pytając: „z czego żyć 
będą rodziny autykwarjuszów* — zapatry 
wała się na tę sprawę redakcja Muzeum, 
w artykule omawiającym nakazaną przez 
ministra Gautscha rewizję bibliotek szkol 
nych 1}. 

„Troskliwość władz — tak kcńczy się ! 
ten artykuł — o wybór stosownych ksią. | 
żek dla młodzieży, zasługuje na znpelne 
uznanie. Ale czy ta troskliwość może przy 
nieść jakiekolwiek owoce, jeśli uczniowie 
nawet w czasie lekcyj szkolnych mogą 
przesiadywać w hibljotekach i czytywać 
dowolnie dzieła, nie powiemy niemoralne, 
ale dla ich wieku nie całkiem stosowne? 
Czy owe usiłowania władzy naczelnej osią 
gną zamierzony skutek, jeśli każdy uczeń 
za bajecznie nizką cenę, bo za kilkadzie- 
siąt centów na miesiąc, może wypożyczać 
od antykwarjuszów najwstrętniejsze roman- 
se, nieobyczajne piśmidła, i jeśli swawola 
niesumiennych przekupuiów prsuwa się do 
tego, że w wystawach księgarskich, umie 
szczonych tuż obok zakladów naukowych 
wybitne miejsca zajmują sprośne i ohydne 
dziela i obrazy? Dopóki takiemu publi- 
c'nemu zgorszenia tamy się nie położy, 
wszelkie wysiłki tak naczelnej władzy 
szkolnej jak gron nauczycielskich, w tym 
kierunku podjęte, uważać należy za zmar- 
nowane. Stanie sę zadosyć formie, a rzecz 
pozostanie ta sama*. 

Zlote słowa! Uogólnijmy je, polłóżny 
zamiast samych wyłącznie uczniów i uczen- 
nie, wszystkie te, mniejsza o to niskie 
czy najniższe, Średnie czy wysokie war 
stwy społeczeństwa, które w tych źródłach 
chorobliwe pragnienie zaspakajają ; spytaj ” 
my, co się dziać musi w innych miastach, 
we Lwowie, w Warszawie, na prowincji, 
kiedy — jak z»ręczali mowcy na nauczy 
cielskich zebraniach — w Krakowie plaga 
antykwarska najsłabiej jeszcze i najniewin- 
niej grasuje — a znajdziemy usprawiedli- 
wienie i odpowiedź, dlaczego po :wolilisay 
sobie zaprosić czytelników naszych w vie- 
miłą wędrówkę p> tajemniczych tych, a 
w najdrobniejszych szczególsch zgodnie 
z prawdą odmalowasych „krakowskich pod- 
zie miach“ 2). 


Malowanie i tatuowanie skóry. 


Chwila obe:na ma wiele chorób mo 
dnych lecz i przeszłość miała ich znaczną 
liczbę. Postępująca ciągle cywilizacja zmie- 
niła ich rodzaj lecz bynajmniej nie zmniej 
szyłą ich liczby. Sztuczne kaleczenie poje- 
dyńczych członków uchodziło nawet u 
wielu ludów starożytności — jak dzisiaj 
jeszcze u kobiet chińskich krępowanie stóp — 
za ozdi bę tak samo, jak zwyczaj malowa- 
via i tatuowania ciała był niegdyś rozpo- 
wszechnionym po całej kuli ziemskiej, na: 
wet u niektórych ludów cywilizowanych 
Egipcjanie, Syryjczycy, Gallowie, Bryta 
nie chętnie tatuowali ciała. Jedni malowali 
całą skórę, drudzy tylko częściowo przy- 
ozdobiali ciało w linje, kreski, figury, po- 
dobizny zwierząt i drzew. Przedmioty ja- 
kie czlowiek widział w naturze ukazywały 
się na jego ciele. 

Ce! malowania skóry był różnym. Naj 
samprzód próżność, która budziła w czło- 
wieku chęć upiększenia się. Suknie nie 
były „w modzie,* a miejsce ich zastępo- 
wało m lowanie ciała. Dalej chciano prze- 
afraszać nieprzyjaciół; pewre znaki byly 
również obroną przeciwko złym duchom, 
urokom i t. d 

Wkrótce jednak powstała myśl utrwale- 
nia malatury raz na zawsze, która dnpro- 
wadziła do tatuowania i jeszcze jednego 
sposobu t. j. Mauku, który polegal na 
tem, że wycinano sobie kawalki skóry i 
w rany wkładano farby. Im wydatniejsze - 
mi były blizny, tem dumniejszymi byli ich 
właściciele. 

Według ilcści takich cięć oznaczano li 
czbę przodków, im więcej było blizn — 
tem ród był starszy. Zwyczaj ten znajduje 
się dziś jeszce u ludów nad rzeką Con- 
go, Batekasów, u których mężczyźni mają 
zwykle 10 do 20 cięć idących od skroni 
ku brodzie. 

Przejściem do tatuowania było wpalanie, 
zwyczaj istniejący do dziś jeszcze w wscho- 
dniej Afryce, południowych Indjach i po- 
ludniowej Ameryce. 

Talu-wanie powstało w najpierwszych 
czaszch pokolenia ludzkiego; Egipcjanie, 
Syryjczycy, mieszkańcy Ameryki, Gró1- 
laudczycy, Eskimosy, uprawi:li tę sztukę 
z zamiłowaniem. latuowanie zvali naj- 
dziksi Atrykanie, którzy dziś jeszcze żyją 
jak bydło — tak samo jak i mieszkańcy 
nad wybrzeżem Sierra Leone. stojący co- 
kolwiek wyżej w kultnrze. 

Tatuowanie odbywa się dzisiaj za po- 
mocą cienkich igieł, któremi się kluje 
skórę aż do krwi, prezem ratychmiast 
wciera się farbujące substancje jako to: 
proch węgielny (czarna), proch strzelniczy 
(niebieska), cynober (czerwona) lub też 
substancje roślinne jak indygo itd 

Nazwa „tatuowanie* jest natury fonety - 
cznej, gdyż przedstawia odgłos młotka, 
który wbija igłę w ciało. 

W tatuowaniu widzimy początki obra 
zowego pisma; cywilizacja i tatuowanie 
nie zgadzają się z sobą i z p stępem pier 
wszej znika tathnowanie przynajmniej ce 
tyle, o ile służyło ono dla ozdoby. 

Dzisiaj tatnowanie jest bardzo ograniczo- 
nem w Europie, a jeżeli ję się spotyka, 
to u niższych klas ludności. Żolnierze, maj 
tkowie, zbrodniarze i kobiety upadłe hol- 
dują jeszcze temu zwyczajowi Na rękach 
lub piersiach u nich spotkać jeszcze mo- 
żna dwa serca litery początkowe nazwi- 
ska i imienia kochanka lub kochanki, li- 
czbę roku, w którym się coś ważnego sta- 
ło, skrzyżowane miecze, kwiaty, liście 
it d; 

Czasem bywsją dzieci w celu zarobku 
tatuowape po calem ciele i wtedy star- 
si używają je jłko medium do zarobku, 
opowiadając widzowi przerażające historje 
o znęcaniu się dzikich nad dziećmi 


1) Muzeum, Rocznik Il., str. 134. 

3) Z przyjemnością dowiedzieliśmy się, 
że kompetentna władza, zajęła się już zba- 
daniem i skarceniem omówionych tu nadu- 
żyć. (Przypisek Redakcji. 


Tatuowanie nie sprawia wielkiego bólu, 
leez do wykonania potrzeba wielkiej cier 
pliwości, gdyż operacja trwa kilka lb 
kilkanaście miesięcy. W marynarce fran. 
cuskiej, włoskiej i austrjackiej tatuowanie 
jest obecnie surowo wzbronionem 

Charskterystycznem jest to, że zwyc a- 
jowi temu hołdzją lud-ie klas najniższy: h 
posiadający cechy zwierzęcości, jak zbro 
dviarze : kobiety upadłe. 


Lombroso i spirytyzm, 


Lombroso i spirytyzm! Z jednej strony 
zuakomity włoski antropolog, profesor, naj 
sławniejszy rsychjatra, autor wielu dzieł z za- 
kresu kryminalistyki, z drugiej strony spi- 
rytyzm, nauka, która zyskuje rok za ro- 
kiem coraz to nowych zwolenników, ale 
która zuajduje się jeszcze w pegarizie u 
nanki istotnej. Mało tego ! ta estatnia ma 
specjalną tendencję chwytać spirytyzm i do 
wodzić mu kłamstw i oszustwa. 

W ueapolitańskiej gazecie Tribuna Ciu- 
diziaria (Gazeta sądowa) była niedawno 
wzmianka, że profesor Lombroso był obe- 
cnym na posiedzeniu spirytystycznem w ce- 
lach czysto naukowych dawanem. 

W artykule tym podano obszerne do- 
świadczenia, które się odbywały w przy- 
tomności profesora, dotychczas wielkiego 
spirytofoba. 

Lombroso miał się o spirytyźmie odez- 
wać mniej więcej w następujący sposób: 

„Bardzo mi przykro, że z takim uporem 
wątpiłem w możliwość tak zwanych spiry- 
tystycznych faktów. Mówię faktów, gdyż 
z teorją do tej pory zgodzić się nie mogę 
Fakty jednakowoż istnieją i szczycę się 
tem, że mogę się nazwać ich niewolni 
kiem*, 

Prawda, że profesor Lombroso o ile jest 
płodnym w swych dowodzeniach, twierd:e- 
niach i odkryciach z zakresu psychopat .- 
lcgji i kryminalistyki, nie przeszkadza mu 
to jednak być uczonym na tyle nietuziu 
kowym, że wszyscy psychologowie i jurz- 
ści cywilizowanego świata zwracają ua nie- 
go uwagę i co najważniejsza dla niego, 
liczą się z nim. 

Ciekawem jest to, że specjalnie prawni 
cza gazeta jaką jest Tribuna nie zważając 
na szczupłe rozmiary swego pisma jak naj- 
szczegółowiej opisuje doświadczenia których 
świadkiem był Lombroso i uznał realność 
zjawisk w zupełności. 

Wymieniona gazeta drnkuje dwa proto- 
kóły z £pirytystycznych seansów, które się 
odbyły w Neapolu w mieszkaniu profesora 
Lombroso w hoteln Gerdve w obecności 
kobiety medjam Euzarji Naładino. 

Lombroso zdziwiony dał słowo, iż będzie 
na szeregu nowych przedstawień spiryty- 
stycznych, które odbędą się w lecie r. b. 
w Neapolu. 

Cóż mogło wprawić profesora w zdumie- 
nie ? 

Sam profesor opowiada, że w czasie do- 
świadczeń porcelanowy talerzyk z mąką, 
stojący na poruszającym się stoliku, prze- 
wrócił się dnem do góry, przyczem nie 
rozsypało się ani jedno ziarnko mąki. 

Lombroso nie mógł! wytrzymać i zawo 
łał: „Ani jeden protescr czarnej magji nie 
byłby w stanie zrobić cvś podobnego !“ 

Prawda, że profesor Lombroso jest zna- 
komitym ne:onym lecz prawdopodobnie la 
twowiernym i lekkomyślnym jak wszyscy 
u zeni wogóle, lecz iluż uczonych dowo: 
dziło tego samego. Göthe już powiedział, 
że „niepojęte rzeczy nie są jeszcze cu- 
dami“. 

W każdym razio Lombroso, któremu 
współczesna nauka zawdzięcza wiele, cho- 
ciaż eo prawda nieoczekiwanych, lecz za 
to nie mniej ważnych odkryć, liczy się już 
do zwolenników spirytyzmu Jest to fakt, 
z którym się mnszą liczyć ci, którzy w 
nauce i jej powagach widzą zbawienie od 
zabobcnów, guseł fantemów i sztuczek dja- 
belskich. 


KRONIKA LITERAGKO-ARTYSTYCZNA. 


A W Pesztie w operze królewskiej wy- 
stawiono zeszłego tygcdnia „Proroka“. Pn 
bliczność przepełniła salę po brzegi i przy- 
jła zarówno dzieło jak i artystów entu 
zjastycznie. Przedstawienie to interesuje nas 
wskutek tego, że śpiewała w „Prorcka* 
Mira Helleiówna, artystka, która tak się 
dobrze zapisała w pamięci mieszkańców 
Krakowa. Śpiew jj porw:ł dystyngowauą 
publiezność, która okrzykami i długotrwa- 
łym oklaskiem nagrodziła interpretację p. 
Heller. Krytyka peszteńska rozpisuje się 
nadzwyczaj gorąco o śpiewie naszej rodą- 
czki, żydowski tylko organ Pester Lloyd, 
wysiępujący zawsze przeciw artystkom nie 
moiżeszowego wyznania i tutaj sobie po- 
zwolił uwsg nieuzasadnionych, przeszły one 
jednak bez najmniejszego wrażenia. 

A The Queen, organ królowej Wiktorji, 
poświęcony sprawom kobiecym, podaje w 
prze z 16 styczuia portret i życiorys pan 
ny Zofji Szumowskiej, niepospolitej piani- 
stki, przebywającej od roku w Londynie. 
Córka profesora gimuazjalnego w Lublinie, 
skończyła studja w warszawskim instytu- 
cie muzycznym, a następnie była uczennicą 
Michałowskiego i Paderewskiego, z którym 
się spotkała w Paryżn. Dwa jej koncerty 
w Est James Hall obudziły wielki zapał. 
Później brała udział w tak zwauych „Po- 
pulare Concerts“, z których dochód idzie 
na ulżenie nędzy. Ta jej gotowość do osu- 
szania łez zjednała jej wielką sympatję. 
Zyciorys umieszczony w piśmie The Queen 


kończy się następującym ustępem: P. Szu- 


mowska, używa tu u nas wysokiego sza 
cunku, który budzi nietylko przez 
wielkie zdolności muzykalne, 


swe 
wyższe wy- 
kształrenie i wyższy umysł, ale tak przez 
swoją skromność, jak sympatyczną natnrę. 


p ZOZ H 
~ 
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KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Posiedzenie zarządu ślązkiego Towa- 
rzystwa pomocy naukowej pod opieką błog, 
Czesława dla młodzieży polsko katolickiej 
odbyło się w niedzielę w południe w mie- 
szkaniu p. prezesa. Na zebranie to stawiło 
się siedmiu członków Zarządu D tychcza- 
sowy dockód Towarzystwa wynosił według 
sprawozdania skarbnika, kupca p. Śmie 
szka 794 mrk. 80 ten Jedno podanie o 
pomoc już uwzględniono i wypłaceno pro- 
szącemu o takową 50 mrk. W kasie po o- 
stało zatem 744 mrk i 55 {en Członków 
nowych przyjęte 15 z różnych stron Górn. 
Slązka. Towarzystwo rozwija się więc bar- 
dzo pomyślnie. Zgłoszenia nadsyłać należy 
ua ręce prezesa: p. adr. dr. med. Józef 
Rostek w Raciborzu. Wszystkim dobro- 
czyńcom podpisanym i bezimieunym składa 
Towarzystwo na tej drodze serdeczne po- 
dziękowanie Zarząd: Dr. med J. Rostek, 
przewodniczący, Józef Polok, wiceprzewodn., 
redaktor J. K. Maćkowski, sekretarz Jan 
Passinger. drugi sekretarz, Konstanty *zmie- 
szek, skarbnik, Franciszek Gonsior, Fran- 
ciszek Segeth, Konstanty Kurzeja i Fran- 
cszek Kocur, ławnicy, 


KURIER WARSZAWSKI 


* Zapadł w Piotrkowie wyrok w sensa- 
cyjnej sprawie Kobierzyckiego i Wężyka, 
o której donosiliśmy przed parau dniami. 
Po wysłuchaniu obrony i replik, Kobierzy 
cki oświadczył, że przekonawszy się, iż 
Czyn Wężyka był usprawiedliwiony, zrze. 
ka się akcji cywilnej co do niego Sąd o- 
głosił wyrok, mocą którego Juljam Wężyk 
został uznany winnym usiłowania zabójstwa 
w uniesienia, przy uwzględnieniu okoli 
czności łagodzących i skazany, po pozta- 
wieniu wszystkich szczególnych pra% i przy 
wilejów, na rok i cztery miesiące więzie- 
nia, następnie na wydalenie z granie pań 
Siwa, % zakazem powrotu, albo w razie 
nieprzyjęcia go przez Prusy, na dwa lata 
dozoru policyjnego, wreszcie na zapłacenie 
kosztów procesu. Jabłoński został uniewin- 
niony. Wężyka pozostawiono na w lności 
za poręczeniem hipotecznem 200.000 rubli, 
danem przez krewnych. Akcja eywiloa u- 
padła wskntek zrzeczenia się pretensji do 
Wężyka i uniewianienia Jabłońskiego. 

* Sąd okręgowy kielecki wzywa do po- 
wrotn następujące osoby: Joska Cukiera 1. 
21, Antoniego Gołębiowskiego 1. 36, Abra 
ma Weinryba 1. 28, Zelmana Tarnowskie- 
go 1. 33, Wolfa Smolarza l. 31, Szymona 
Jarosa l. 30, Józefa Kozaka 1 24, Abrama 
Rotnera l. 88, Szymona Majerczyka 1l. 24, 
Borucha Silberberga | 41, Szajdlę Silber- 
berg ł 58, Frajdlę Bachmajer 1. 41, Toma- 
szą Wrzoska 1. 34, leka Lernera |]. 40, 
Berka Pińczowskiego 1. 36, Adolfa Trepkę 
1. 64, Zygmunta Bielskiego 1. 46, Herszła 
1. 44, Frajdlę |. 47 i Dawida 1. 25 Waj- 
ców, Jana Kamińskiego l. 40, Jana Paweł- 
czyka 1 40, Józefę Chmielewską l. 62, Ste- 
fana Jordana l. 51, Józefę Lajek 53, L. 
Teklę Popielową 1. 85. 


* Wśród niezwykłych okoliczności zmarł 
w Wiedniu Jan Borysikiewiez, o którego 
śmierci d<nieśliśmy przed kilku dniami. Rad- 
ca dworu pau Bazyli Kowalski ogłasza w 
jednym z dzienników następnjące szczegóły: 
W niedzielę zrana (duia 31 stycznia), zna- 
leziono Józefa (rev e Iwana) 3orysikiewi- 
cza w rowie bezprzytomnego i odatawiono 
do szpitala Franciszka Józefa w Rudolfs- 
heimie, gdzie tenże wkrótce życie zakoń: 
czył. Przy nim znaleziono klucz od nameru 
hotelu, 5 złr., srebrny zegarek i paspart, 
wy tawiony na imię Iwana Borysikiewicza 
z Uwisły, właściciela domn. Obdukeja wy- 
kazała, że śmierć nastąpiła wskutek dycha- 
wicy, zaś dochodzenie policyjne wykazało, 
że zmarły dzień przed tem przybył do Wie- 
dnia z Arco, zajechał do hotelu Holzwarta 
d. 30 stycznia, zkąd, zjadłszy Śniadanie 
udał się do miasta i więcej nie wrócił. Gdzie 
przebył dzień 30 stycznia i noe na 31 — 
niewiadomo. Zdaje się, że gdy powracał w 
nocy do hotelu, burza rzuciła go w rów, 
gdzie go następuego.rana znaleziono nie 
przytomuego. Radca dworn Kowalski do- 
myśla się, że nieboszczyk musiał mieć przy 
sobie więcej pieniędzy, lecz czy to na dro- 
dze, czy też już w rowie obrabowały go ja- 
kie ręce zbrodnicze. Papiery i ruchomości 
pozostałe po zmarłym, opieczętował sąd w 
Ffuthaus, celem przeprowadzenia pertrakta 
cji spadkowej, 

* Na międzynarodową wystawę teatraino- 
mnzyczną węgierskie muzeum krajowe przy- 
syła wiele pamiątek po Liszcie, między in- 
nemi: metalowe wieńce, złotą pałeczkę do 
dyrygowania, ozdobioną perłami i szmara- 
gdami, i pulpit do nat, Brobrny, z portre- 
tem Liszta i Liustami srebrnemi Beethnve- 
na, Szuberta i Chopina Dar ten ostatni o- 
trzymał Liszt z okazji kompozycji mszy 
grańskiej od austrjacko-węgierskich przyja- 
ciół sztuki. Nadto znajdoje się W zbiorze 
i ozdobna szabla, ofiarowana mistrzowi w r. 
1840 przez rodaków: szablę tę złoconą gru- 
bo, zd«bi 214 drogich k mieni. Z drobniej- 
szych rzeczy znajduje się tu jeszcze ręką 
Chopina w marmurze, ręka Liszta i mała 
statuetka Beethovena, odlana w miedzi, we- 
dlng dzieła Zumbuscha. 


BOZMATTOŚCI. 


Przysięga gallijska. Zoany szperacz 
francuzki d'Arbois de Joubainville odkrył 
w manuskrypcie irlandzkim z VII wieku 
tekst przysięgi króla Ulsteru. Brzmi ona 
jak następuje: „Niebo jest naszą głową, 
ziemia pod nogami, ocean otacza nas nao- 
koło pierścieniem. Jeżeli niebo nie spadnie, 
rzucając Z obronnych swych fortec deszcz 
gwiazd na powierzchnię złemi, jeżeli we- 
wnętrzne wstrząśnienie nie rozerwie ziem- 
skiej skornpy, jeżeli ocean o niebi: skich 
głębiach nie wzniesie się ponad głowy istot 
Żyjących, to po bitwach, potyczkach i zwy- 
cięztwach prsyprowadzę do obór krowy, 
owce do owczarni a do domów kobiety por- 
wane przez nieprzyjaciela *, 
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Tołstoj o nędzy w Rosji. 


Coraz głośniej mówią o tem w Rosji, 
że Środki przedsięwzięte przez rząd prze- 
ciw głodowi nie przynoszą prawie żadnego 
istotnego pożytku, i że dotychczas nie 
znać najmniejszego pol-pszenia w oplata- 
nej doli chłopów. W dziele zbiorowem, 
które w Moskwie wydali najznakomitsi pi- 
garze i uczeni rosyjscy, przeznaczając czy: 
sty zysk dla dotkniętych klę ka, Tol tj 
krytyku'e ostro postępowanie rządu i twier- 
dzi, że cała gospodarka rosyjska wisi nad 
przepaścią. Pisze on: 

„Pomoce dla ludności dotkniętej głod+ m 
może mieć tylko dwa cele: ratowanie chlop 
skiego gospodarstwa i oswobodzenie ludzi 
od chorób i niebezpieczeństwa Śmierci, 
które jest wynikiem  niewystarczającego 
i szkodliwego pożywienia. Czyż pomoc 20 
do 30 funtów mąki miesięcznie na osobę, 
wystarcz:? Sydzę, że nie. A sądzę że nie, 
na podstawie następujących danych: wo- 
góle rodziny chłopskie rosyjskie można po- 
dzielić na trzy kategorje: 1) bogate za- 
grody, licząc 8 do 16 dusz 1 3 do 5 ro- 
botników, Taki chłop żywi nietylko swoją 
rodzinę własnym chlebem, ale wydzierża- 
wia i cudze grunta, zatrudnia parobków 
i wspiera ubogich gminy; 2) chłop Śre: 
duiego stanu, który z wielkim trudem i na- 
tężeniem wyżywia rodzinę; i 3) ubogi chlop 
z rodziną 3 do 5 dusz, bez bydła robo- 
czego i bez parobkóćw. Taki chłop zawsze 
cierpi niedostatek ; rok w rok musi wy 
szukiwać Środki, aby się obronić nędzy. 
Pomoc, jakiej udzielają dotychczas głodnej 
ludności przez rozdzielanie mąki, stosowa 
ną jest wedlug list szacunkowych mająt- 
ków chłopskich. Według tych list posta 
pawia się, komu i ile dać należy; a po- 
moc tę otrzymują tylko najbiedniejsi, t. j. 
trzecia kategorja. Chłopu, pierwszej lub 
drugiej kategorji, który ma jeszcze kilka 
ćwierci owsa, kiowę i psrę owiec, nie 
daje się nic. Jeżeli się jednak dokladnie 
zapozna kio z położeniem chłopa nietylko 
z drugiej, ale i z pierwszej kategorji, tu 
przekona się, że właśnie ci najwięcej po 
trzebują pomocy Bogaty chlop posiada je- 
szoze trochę żyta, owsa, kilka krów i koni, 
i właśnie dlatego, że to posiada, nie udzie- 
lają mu żadnej pomucy. Jeżeli się jednak 
obliczy jego dochody i rozchody, przeko 
nać się latwo, że bogaty chłop zna,daje 
się w takiem samem położeniu, jak ubog:. 
Chleb, wartości 40 lub 50 rubli, który 
posiada, nie może wystarczyć na rodzinę 
z 12 dusz. Dla 12 osób potrzeba miesię 
cznie 15 pudów chleba, co według cen 
dzisiejszych (1 rubel, 50 kopiejek za pud), 
czyni wydatek 22 rubli 50 kopiejek mie 
sięcznie. Do nowego zbioru jeszcze dzie 
sięć miesięcy, zatem potrzebuje on 225 
rubli, aby utrzymać rodzinę. Oprórz tege 
potrzebuje 70 rubli na czyusze i podatki 
których domagają się od niego jako ou 
bogategu. Niektórzy czlonkowie jego ro 
dziny, którzy byli w służbie i nie ciężyli 
mu, zostali uwolnieni z powodu ogólnego 
bezrobocia, spadają mu na kark. Poirze- 
buje tedy wogóle 360 rubli, a zaledwie 
200 rubli może wydobyć. Nie pozostaje 
mu więc nic innego, jak tylko sprzedać 
caly swój dobytek, dziś prawie bez war- 
tości i spaść do kategorji drogiej, lub na- 
wet trzeciej, Ale i chlopa z drugiej kate- 
gorji mie wspiera się wcale, lub tak uie- 
znacznie, Że musi sprzedawać wrzys'ko, 
co jeszcze mu zostało. Przy obecnym sy 
stemie pomocy, muszą wszyscy, z wyjąt 
kiem nadzwyczajnie bogatych ludzi, spaść 
na najniższe stopnie. Zdaje się, jakby o- 
becny sposób wspierania dążył do poucię 
cia chlopu nóg na zawsze. Nie dąży się 
do ratowania gospodarstw ebłop-kich, po 
nieważ wspiera się takich, którzy już są 
zupełnie zrujnowani, a nadto wspiera się 
ich niedostatecznie ab 

Ale nietylko akcja pomocy nie osiąga 
Bwego celu, lecz w dodatku, z powodu nie- 
sprawiedliwego p działu, wywołuje między 
Indnością niezadowolenie i rozdrażnienie. 
Rozdział mąki ani nie ratuje gospodarstw, 
ani broni ludzi od chorób głodowych i 
śmierci. Po pierwsze, ponieważ otrzym>ny 
chleb chłop najczęściej przepija; po dru 
gie, ponieważ pomoc udzielania na ręce 
ubogich chroni wtenczas od glodu, jeżeli 
sami jeszcze coś posiadają. Największa 
ilość rozdawanego miesięczuie chleba wy- 
nosi 30 funtów na osobę. Jeżeli 30 fun- 
tów chleba, z ziemniakami i warzywem 
wystar zyć może dla jeduego człowieka na 
miesiąc, to ilość ta wobec zupelnego o- 
gólnego ubóstwa, kiedy nikt nie ma je- 
dnego grosza, aby kupić choćby mleka i 
zmięszać je z mąką, jest absolutni» za ma- 
lą, 30 funtów w 15 lub 20 dniach zostają 
spożyte; podczas 10 dalszych dni głód 
panuje najokropniejszy, ladzie chorują, a 
nawet umierają z głodu. 4 

Po trzecie, obdzielenie ubogich rodziu 
chlebem, nawet jeżeli same coś mają, nie 
ratnje lndzi od chorób i Śmierci, gdyż to, 
co utrzymuje zdrowych przy Życiu i nie- 
szkodzi im, szkodzi chorym, starym i 
dzieciom. We wszystkich miejscowościach 
nawiedzonych głodem jedzą wszyscy bo- 
gaci i ubodzy chleb szkodliwy, pomięsza 
ny z plewami. Tegoroczna klęska ogran:- 
cza się nietylko do braku chleba, ale po- 
woduje i przymusowe próżniactwo miljonów 

ga bart: P A 
lndzi, pozbawiające ich zarobku. Ale nie 
chodzi 1u o materjaluą ofiarę; próżniactwo 
calej ludności, ktora otrzymuje wsparcie, 
a nie zarabia, wywiera wpływ straszliwie 
demoralizujący, We wsiach dotkniętych 
klęską niema ani lnu, ani konopi; owce 
sprzedano prawie wszystkie, i chłopki nie- 
mają co prząść i tkać. Wszystkie młode 
i stare kobiety, dziewczęta, które zwykle 
8ą zątruduione, nic teraz nie robią. A i 
chłopi, którzy nie mają pieniędzy na za- 
knpno łyka wierzbowego, nie mogą wyko- 
nywać swej zwyklej racy zimowej — wy- 
platania trzewików z łyka — i są rów- 
nież bez zatrudnienia. 

Dzieci próżnują również, albowiem szkoly 
zamknięto Ludność ogarnięta najczarniej - 
szemi myślami, nie zajęta pracą, zastana- 
wia się nad losem swoim i losem ludzi 
bogatych, którzy nie chcą dzielić się z 
pią swemi bogactwami. Praca, jakakolwiek 
praca, która zatrndniłaby wszystkich p:ó- 
Żnujących, jest dziś pierwszą potrzebą. 
Jakkolwiek jest mi to przykrem, muszę 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


pE- ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


wyznać, że i działalność ziemstw. mimo 
godnej uznania energji i ofiarności, nie 
osiągla zamierzonego celu na żadnem po- 
lu. Ale jeżeli to wszystko co się dotych- 
czas dzieje, jest niedobre, cóż jest dobre? 
Co trzeba czynić? Według mego zapatry- 
wania, trzeba we wszystkich wioskach do- 
tkniętych klęską, utworzyć dła dzieci, cho 
rych, słabych i starych kuchnie ludowe 
za darmo, a całej zdolnej do pracy lud- 
ności dostarczyć iakowej. Tylko w ten 
sposób można choć coś uratować. Kuchnie 
ludowe, urządzone w gubernji rjazańskiej, 
okazały się wybornym pomysłem ; dostar- 
czyliśmy też Inu i kouopi. Gdyby tylko 
trochę jedności w imię Boga i miłości za 
mieszkać mogło we wszystkich ludzkich 
sercach, jakże latwo, jakże radośnie nawet 
moglibyśmy znosić klęskę głodową i wszel- 
kie inne materjalne nieszczęścia. 
Begiczewka, okręg Dankow. 


Lew Tołstoj. 


m 


Kronika miejscowa. 


Kalendarz. Dziś: Juljanny pan.; jutro: 
św. Sabina, Don. 


Rocznice. 


Hordy Mongołów czyli Tatarów, koczu- 
jice w głębokiej Azji, połączyły się wspól- 
nie z wybranym czingischanem, Temndszynem, 
do podbojn śwłata. Podb wszy Chiny, Persję 
i inne kraje, rozciągnąwszy władztwo 
swoje od morza Japońskiego aż pu Wołgę, 
stanęli n granie Europy. Dzikość i potwo: 
rne okrucieństwa tego ludu dzikiego żółtej 
rasy, maluje najsnadniej powstałe o nim 
przyńł'wie, mówiące, że i trawa nie zosta- 
ła, gdzie przeszli. Po rozbicin Połowców, 
których część pod imieniem Kumanów zna- 
lazła później schronienie w Węgrzech, ude- 
rzyli Tatarzy jeszcze w r. 1224 na połu- 
dniową Ruś. Zagrożeni książęta ruscy (mię- 
dzy nimi także ówczesny książe halicki 
Mścisław Udały i obydwaj Romanowicze) 
połączyli się do zaparcia drogi Tatarom, 
lecz nie zgodni, ponieśli srogą klęskę nad 
Kałką 1224. Tatarzy nie zmierzając zapewne 
jeszcze do podbicia Europy, wie korzystali z 
odniesionego zwycięstwa i wrócili w swoje 
koczowiska Tymczasem Temudszym umarł. 
państwo Tatarskie rozpadło się na cztery 
chanaty, z czingischanem, rezydującym w 
Karakorum na czele. Państwo zachodnie, na- 
zwane „Złotą Hordą* albo „Kipezakiem* 
objął najpierw syn Temudszyna Tutszy, a 
następnie syn tegoż Batu chan. 


Tenże wyruszył w roku 1237 z Seraju, 
rezydencji swojej nad Achtubą, na podbi- 
cie Europy, pokonał w zwycięzkim pocho- 
dzie po kolei wschodnie księztwa: Suzdal, 
Włodzimierz nad Klazmą, Moskwę, Pere- 
jasław, Czernichów, a nareszcie zdobył i 
zniszczył resztę starej metropolji Rusi, 
Kijów. W Kijowie podzielił Batu swe woj- 
sko ua dwa oddziały: jeden wysłał do Wẹ- 
gier, drugi przez ziemie Daniela do Pol- 
ski. Daniel w czasie zajęcia Kijowa ndał 
się do Węgier, aby z Belą IV-m zawrzeć 
przymierza do wspólnej obrony. Gdy wró- 
cił, już Tatarzy jego państwo zalali, toż 
nie próbując nawet obrony, uszedł do Kon- 
rada mazowieckiego. 


Tatarzy tymczasem spalili i zburzyli naj- 
znakomitsze grody Daniela, także Włodzi- 
mierz i Halicz; tylko Krzemieniec ocalał, 
dzięki swoim warowniom. Ztąd ruszył stra- 
szliwy pochód na Polskę. Lublin, Zawi- 
chost, Sandomierz, najpierw padły ofiarą. 
Ze Sandomierza jedna część Tatarów wy 
szła na spustoszenie Kujaw, druga na Kra 
ków i Wrocław. Pod Krakowem stanęli 
Tatarzy 17 lutego 1241 r. W sandomier- 
skiem zastąpiły im drogę zastępy małopol. 
skie pod wojewodą krakowskim, Włodzi- 
mierzem. Ale pod Turskiem, pod Chmiel- 
nikiem poszły w rozsypkę, a Boleslaw san- 
domierski uszedł do Węgier i do Morawy. 
Po Wiślicy poszła w perzynę stolica Kra- 
ków, tylko garstka walecznych ocalała w 
kościele św. Andrzeja  Ztąd ruszyli Tata- 
rzy na Ślązk. Pod Lignicą, na t. zw. Do- 
hrem Polu, cezekiwał ich Henryk Pobożny 
z głównemi siłami polskiemi i pomocami 
morawskiemi. Nie czekając na przybycie 
czeskiego króla Wacława I., lnbo daleko 
słabszy, wydał Henryk najezdnikom pamię- 
tną bitwę, gdzie przez podstęp poniósł zu 
pełną klęskę i sam poległ z 10.000 rycer- 
stwa, 1241 r. Stała Tatarom teraz droga 
otworem do środkowej Europy, gdzie ce 
sarz Fryderyk II, waśniąc się z papieżem, 
żadnych nie przygotował środków obrony. 
Tatarzy wszelako, widocznie osłabieni 
stratami, zwrócili się. nagle w połuduiowo- 
wschodnim kierunku i spustoszywszy Mo 
rawę, udali się da Węgier, tymczasem przez 
inne hordy zdobytych. Po r ku sregiego 
goszczenia, podobno na wieść o Śmierci na- 
czelnego chana, opuścił Batu swe zachodnie 
zdobycze i powrócił nad Wołgę. Polska w 
ten sposób uniknęła jarzma tatarskiego. 
Ruś wszakże zostawała odtąd przez więcej 
jak dwa stnlecia pod zwierzchnictwem cha- 
nów kipczackich. Najpierw w roku 1243 
złożyli książęta zadnieprscy, wnet potem 
(1250 r.) Daniel Romanowicz, pokłon Ba- 
tu-chanowi i tatarskim bożyszczom. Wszy- 
scy książęta ruscy przyimowali odtąd god- 
ności swoje z rąk chanów Złotej Hordy. 
Ale i Polska nie nadługo uchroniła się 
grozy tatarskiej. Koczując odtąd na brze- 
gach mórz Azowskiego i Czarnego, w da- 
wnych koczowiskach Połowców, przedsię- 
biorą Tatarzy od czasu do cząsu łupiezkie 
wyprawy w ziemie polskie, straszliwem 
spustoszeniem znacząc sweje ślady. 


Rocznica bitwy pod Miechowem. Ko. 
mitet złożony z byłych towarzyszy troni 
i nczestników bitwy pod Miechowem oznaj- 
mia, iż dnia 17 lutego b. r. t. j. w dwu- 
dziestą d»iewiątą rocznicę pamiętnej bitwy 
pod Miechowem, w której najwięcej kra- 
kowskiej młodzieży zginęło, odprawi się o 
godz. 11 przed połndniem za poległych uro 
czyste żałobne nabożeństwo w kościele XX, 
Pijarów., 


Arcyksiąże Łeopold Salwator przejechał 


wczoraj nocą do Lwowa 


C. k- Dyrekcja ruchu kolejowego w 


Krakowie donosi, że wskutek zamieci śnie- 
żnych, ruch towarowy na przestrzeni mię- 
dzy stacjami Żywiec-Zwardoń na czas nie- 
oznaczony wstrzymany został. Ruch osobo- 
wy odbywa się jednak prawidłowo. 


Komitet balu „Fredrowskiego,* który 
się odbędzie 24 t. m., uprasza najuprzej 
miej wszystkich, którzy dotąd nie otrzy- 
mali zaproszenia, o łaskawe zgłoszenie się 


po takowe do komitetu (ulica Florjańska 


nr. 38, |I-sze piętro). Komitet dskłada 


wszelkich starań, aby zaproszenia należy 
cie były rozesłane, nie może jednak ręczyć 
za prawidłowe doręczenie z przyczyn od 
komitetu niezależnych. 


Drugie Towarzystwo weteranów woj- 


skowych odbyło w niedzielę, dnia 14-go 
lutego r. b., roczne ogólne zebranie. Pre- 
zes Towarzystwa, 
zagaił posiedzenie stosownem przemówie 
niem do obecnych i zdał sprawę z czynno- 
ści i z rachunków za ubiegły rok, z któ- 
rego okazało się, że 
postępy 
kapitana Jana Celle prezesem hcnorowym, 
zaś dra Siiskinda honorowym członkiem i 


p. Franciszek Blnmer, 


Towarzystwo robi 
Poczem obrano pensjonowanego 


radcą Towarzystwa. 

Benefis pani Siennickiej Sobotnie przed 
stawienie na dochód pani Natalji Sienni- 
ckiej zapowiada się doskonale. Wybór sztuki 
„Końca Sodomy“ Snudermanna, zapewnia 
przedstawieniu najzupełniejsze powodzenie; 
współudział zaś pierwszorzędnych artystów 
gwarantuje wyborne odtworzenie głównych 
postaci dramatn. Pani Siennicka w zeszłym 


roku na swój benefis wybrała „Honor“ Su 


dermanna, obecnie tegoż znakomitego au- 
tora ujrzymy za inicjatywą artystki nowe 
dzieło — tradycja godna zaznaczeuia i za- 
pewniająca powszechne uznanie. 

Z teatru Jutro, na czwartkowe przed- 
stawienie, teatr nasz wznawia nieśmiertelną 
komedję hr. Fredry: „Ziemsta za mnr gra 
niczny*, Przepyszne to dzieło literatury 
dramatycznej polskiej ściągnie niezawodnie 
do sali teatralnej tłumy publiczności. 

Zaprzeozenie. Czas pisze: „Niektóre 
dzienniki podały wiadomość, jakoby konce 
ptowi urzędnicy tutejszej ekspozytury pro- 
kuratorji skarbu gremialnie zrezygnowali 
ze swych posad. Na podstawie zasiągniętej 
informacji możemy zapewnić, iż wiadomość 
ta jest niaprawdziwą. Prawdą jest tylko 
to — o czem jnż donosiliśimy — że pan 


radca dr. Engel przeprowadza rawizję w 
tutejszej ekspozyturze prokuratorji skarbu. 


Na ślizgawce w parku Krakowskim 
we Środę dnia 17 b. m. i r, od godziny 


2—6 popołndniu przygrywać będzie muzy: 
ka wojskowa. 


Wychodżtwo. Wczoraj zatrzymano na tut. 
dworcu 7 wychedźców do Ameryki z powia: 
tu ropczyckiego, a l-go z pow. kolbuszow- 
skiego. 

Stan zdrowia JE. Pawła Popiela, po- 
gorszył się znown. Łoża sędziwego pacjen- 
ta, nieopnszczają lekarze. 

P. Zygmunt Cieszkowski, prezes krako 
wskiej „Lutni“ wyjechał wczoraj do Wie- 
dnia na obrady, które się toczyć będą w 
sprawie wszechświatowej wystawy teatral- 
no muzycznej, 

P. Dyrektor Ślęk, wyjechał do Wiednie, 
w sprawie zaciągnąć się mającej pożyczki 
dla gminy m, Krakowa. 

P. delegat Laskowski wraz z nadinży- 
nierem starostwa p. Sare oglądał wczoraj 
w Kościele Ś-tej Barbary wielki ołtarz, wy- 
magający grnntownej restauracji. 

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miej- 
skiej odbędzie się we czwartek dnia 18 
b. m. Na porządku dziennym będzie: 1) 
Wnioski komisji teatralnej .o zatwierdzenie 
ofert na mechaniczne urządzenie sceny, na 
dostawę lin i na roboty malarskie; 2) U- 
chwalenie budżetu na rok 1892. Początek 
posiedzenia o godzinie 5 wieczorem. 

Ze sfer sądowych Z nowomianowanych 
radców Sąda krajowego wyższego, objęli 
już swe urzędowanie: pp. Ludwik Krzyża- 
nowski i Dr. Bronisław Wolff, 

P. Wilhelm Seidl, sędzia powiatowy w 
Dobczycach, zamianowany został sekretarzem 
Rady Sądu krajowego w Krakowie. 

W tych dniach będą również urzędownie 
ugłoszone 4 nominacje na sędziów powiato 
wych w obrębie krajowego Sądu wyższego 
w Krakowie. 

Zarząd Lutni zawiadamia osoby intere- 
sowane, że ci pp. Członkowie Towarzystwa, 
którzy pragną mabyć bilety po za wyzna- 
:zoną liczbę im przysługującą na piątkowy 
wieczorek „Lutni* mogą takowe otrzymać 
w księgarni J. A. Krzyżanowskiego, po ce- 
nie 1 zir. za krzesło. 

Piknik odbędzie się w najbliższą sobotę 
w sali hotelu Saskiego. 

Zabawa towarzyska w połączeniu z tań- 
cami, urządzona staraniem nauczycielek i na- 
uczycieli szkół ludowych, odbędzie się dnia 
27 b. m. w sali Tow. muzycznego, przy 
ul Śgo Tomasza. Bileta dostać można zg 
zwrotem zaproszenia w kancelarji szkoły I-ej 
na Podwalu l. 13 od godziny 10—12 rano 
po cenie 1 złr. 

Krajowe Towarzystwo rybackie odbyło 
d. 15 b. m. o godz. 4 po południn walne 
zgromadzenie w sali Rady miejskiej, przy 
udziale 18 członków. Między innymi przy- 
byli: delegat dyrekcji domen i lasów pań- 
stwowych, delegat Towarzystwa wzajemne- 
go kredytn w Sędziszowie, oraz delegat To- 
warzystwa rolniczego krakowskiego. 

Na wstępie odczytał Dr. Walentewiecz 
wykład p. Marcinka ze Szląska o hodowli 
karpia: p. Marcinek z powodu słabości 080- 
biście przybyć nie mógł. Wykład zaintere- 
sował zebranych członków w wysokim sto- 
pn u, p. Mareinek bowiem streścił w nim 
wyniki swoich długoletnich spostrzeżeń wy- 
tykających gospodarstwn rybnemn nowe dro- 
gi; najznakomitsi gospodarze stawowi liczą 
się już ze zdobyczami p. Marcinka, który 
w ich kołach dobrze jest znany. 

Po odczycie przedłożył prezez dr. Wil- 
kosz obszarne sprawozdanie z działalności 
Towarzystwa, oraz wykaz dokonanych prac 
na polu rybactwa krajowego. Sprawozdanie 
wywołało oklaski i uznanie obecnych, bo 
też w istocie wykazało tak rozległą i sku- 
teczną działalność Zarządn, że zaprawdę, 
tylko nadzwyczajna energja i pilność, nie- 
zwykłe zamiłowanie do przedmiotn, obok 
zrozumienia jego doniosłości dla gospodar- 
stwa narodowego, mogły dać takie wyni- 
ki pracy zarządu i jego prezesa, o których 
na posiedzeniu 2e zdumieniem słyszeliśmy. 


nicznemi Towarzystwami rybaekiemi, eo u- 
naszej hodowli ryb pożyteczne. Obecnie po- 


4 Towarzystwem rybaekiem w Petersbnr- 
gu, celem ochrony ł.sosi w okręgu War- 
szawy, gdzie tępienie łososia odbywa się W 
zastraszający sposób. 
od Gdańska aż do górnych wybrzeży Wi 
sły. 
w interesie mieszkańców dolnej Wisły le- 
ży, iżby uchronić łososia od tępienia go w 
jednem miejscu, na szkodę innych. 


Słusznie też powiedziano, że gdyby już nie 
innego, jak tylko inicjatywa do wydania 


ustawy kraiowej rybackiej i usilność, z ja 
ką Tewarzystwo o wprowadzenie jej w ży 
cie się starało i stara, wystarczy, aby dzia 


łaluość zarządu nazwać znakomitą. Lecz 


obok tego wykazał zarząd usiłowania na ka- 


żdem polu i w każdym kierunkn pracę, zdą 


Żaijącą do podniesienia hodowli ryb w na- 
szym kraju, tej gałęzi przemysłu, o której 
do niedawna panowały u nas najprymityw 
niejsze pojęcia. 

Zarząd nawiązał liczne stosunki z zagra 


ważamy za konieczne i nader dia sprawy 


wziął myśl silniejszego zaciśnięcia węzłów 


Łosoś płynie Wisłą 


Tak w naszym więc interesie, jak i 


Zgromadzenie uchwaliło zwrócić się do 
rosyjskiego ministra rolnictwa z żądaniem 
o wyznaczenie czasu ochronnego dla łoso 
sia w Królestwie Polskiem, gdyż tam wła- 
śnie w czasie taria ryba ta, szczególnie w 
Wiśle pod Warszawą, najbardziej bywa ni 
szezoną. 

Sprawie sprowadzenia czeczugi, również 
wiele poświęca Zarząd pracy i starań. 

Z powodu sprawozdania zabierali głos 
pp: A. Gostkowski z Tomie, St. Kluezy 
cki 1 Lewiecki, dopełniając je cenn-mi 
szczegółami z własnego doświadczenia. 

Pan Gostkowski opisywał wynaleziony 
przez siebie aparat, służący do pompowa- 
nia powietrza do wody, celem ułatwienia 
bezpiecznego transportu ryb, które dłngiej 
drogi nie są w stanie wytrzymać. Cena 
kompletnego przyrządu wynosi około 40 tu 
złr. Wynalazek p. Gostkowskiego może go- 
spodarstwu rybnemu oddać w przyszłości 
niepospolite usługi, a zwłaszcza naszej ho- 
dowli ryb, skoro te ostatnie przy pomocy 
rzeczonego aparatu, będziemy mogli do ob- 
cych krajów transportować. Podniesiona 
myśl zarybienia rowów kolejowych wodą 
zapełnionych może również oddać znakomite 
nsługi krajowi. 

Komisja kontrolująca przedłożyła spra- 
wozdanie kasowe za rok 1891; dochody 
doszły do kwoty 518 złr. 86 centów, roz- 
hody zaś wynoszą 179 złr. 88 centów, re- 
szta kasowa 388 złr. 98 ent. Zgromadze- 
ułe przyjęło sprawozdanie do wiadomości i 
udzieliło zarządowi absolutorjum. Byliby- 
śmy za tem, ażeby więcej wydawać na za 
kupno ikry. 

Przy wyborach nznpełniających wybra- 
nymi zostali do wydziału: dr. W?. Markie- 
wieg z Krakowa i dr. Gustaw Nowak z 
Oświęcimia. 

Na wniosek p Stanisława Klnczyckiego 
vyrazilo zgromadzenie serdóczne podzięko- 
vanie prezesowi Towarzystwa Drowi F. Wil 
koszowi, za jego gorliwą i skuteczną pra- 
ę ukoło rozwoju Towarzystwa. Na uznanie 
tu zasłużył szanowny Prezes bardzo su- 
liennie. Nie wątpimy też, że krakowskie 
Jowarzystwo rybackie zdoła przełamać ogól- 
<4 apatję dia sprawy hodowli ryb z którą 

ia jeszcze i dziś wiele do walczenia. 


Wystawa wieczorna w Sukiennicach 
będzie dziś zamkniętą. 

typendja. Namiestnictwo nadało opró- 
nione stypendja z galicyjskiego funduszu 
naukowego przeznaczonego dla medyków 
po 200 złr. rocznie: pp. Stanisławowi Fi- 
bieRowi i Walerjanowi Wacławowi Kowe- 
iekiemu, słuchaczom III roku wydziałn 
tkarskiego na uniwersytecie Jagiellońskim 


Poświęcenie browaru. W dniu wczo-* 


ajszym vdbył się w Skawinie akt poświę- 
enia nowego browaru p. Kollorosa. Po- 
święcenia dokonał miejscowy proboszcz ks. 
Zegadłowiez, w asystencji miejscowego ks. 
vikarego. Po poświęceniu zasiadło do stołu 
liczne towarzystwo przybyłe z Krakowa i 
kolie Skawiny. W czasie uczty, wychylo- 
10 wiele toastów na pomyślność naszego 
przemysłowca. Zabawa wśród miiej ga- 
vędki przeciągnęła się do późnej nocy 
uszna skarga. Lokatorzy domu l. 6 
rzy ul, Florjańskiej, skarżą się na umie- 
szczoną przed kamientcą wielkich rozmia - 
rów gahlotkę, która zasłaniając prawie po 
lowę bramy, tamuje wejście do kamienicy. 
W dodatku gablotka ta ma tak ostre boki 
kanty źe kilka dni temu, jedna z pań 
przechodząc ulicą, rozerwała sobie, zacze- 
jiwszy o wystawkę aksamitne okrycie. 
Szafka ta należąca do starozakonnego Moj 
żesza Kornbluma, powinna być albo zmniej- 
:zoną albo też coby najlepiej było zupełnie 
'suniętą. Byłoby bardzo pożądanem, gdyby 
magistrat zechciał wglądnać w sprawę u- 
imieszczania kramów i bud w sieniach 0O- 
braz ten tak niezwykły w najlichszem mia- 
steczku za granicą, u nas szpóci miasta i 
miasteczka, czyniąc z nich monstra praw- 
dziwe. Czas zaiste, ażeby i u nas — w tej, 


ak się niedawno w sali sądowej wyraził 
jeden z lekarzy — brudnej, nieumytej i 
dieczesinei Galicji, powstało zamiłowanie 


do porządkn i czystości, tych pedwalin cy- 
wilizacji i dobrobytu. W tej mierze winny 
władze autonomiezne energicznie zabrać się 
do poprawy obecnych złych stosunków, 
które kiedyś w przyszłości będą się W o- 
cząch „umytych i uczesanych* wydawać 
zakałą cywilizacji i oświaty, którą Się za- 
chód dawno jnż cieszy, 


. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We czwartek 18 b. m.: Zemsta za mur 
graniczny. Komedja w 5 aktach, hr. Aleks. 
Fredry (cjca) 17 czwartkowe przedstawienie. 

p” sobotę 20 lutego: Na dochód Natalji 
Siennickiej po raz pierwszy Koniec Sodo- 
my, (Sodom's Ende), dramat w 5 aktach 
a 6 odsłonach Hermana Sudermąnna. 

W niedzielę 21 lutego: Po raz druzi: 
Koniec Sodomy, (Sodom's Ende), dramat 
w 5 aktach a 6 odsłonach Hermana Sader- 
manna. 

We wtorek 28 lutego: Po raz trzeci: 
Koniec Sodomy, (Sodom'a Ende), dramat 
w 5 aktach a 6 odsłonach Hermana Snder- 
manna. 


Kantor wymiany (ji c. K. ugrz. Banku Hipoleczneji 


resów państwa. 
stronnictwo będzie głosowało za przedło - 
żenietn, jeżeli i dla innych stolic krajo- 
wych cokolwiek się zrobi. Rutowski oświad- 
czu, że Polacy ze stanowiska uzupełnie- 


Ostatnia poczta. 


Rada państwa. 


Wiedeń 16 lutego. Komisja dla usta- 
wy karuej postanowiła 13 głosami prze- 
ciwko jednemu przedstawić Izbie wniosek 
uznania komisji za obradującą bez przer- 
wy. Za tem oświadczył się minister spra- 
wiedliwości i członkowie wszystkich stron- 
nietw, z wyjątkiem Belcrediego. 

W komisji budżetowej wniósł Russ 
przyjęcie projektu w sprawie wiedeńskich 
robót komunikacyjnych. Morsey oświad 
czył się w imieniu konserwatywnych za 
przedłoż n'em o ile takowe detyczy inte- 
Kaizi podno-i, że jego 


nia sieci kolei państwowych głosować bę- 
dą za przedlożeniem. Obawy co do za 
miaru opóźnienia sprawy nie są uzasadnio 
ne, „przedłożenie bowiem na dodatkowej 
sesji Izby niezwł Cenie postawione będzie 
na porządku dzienym Palffy oświadcza, 
że głosować będzie za przedłożeniem, je- 
Jeli żądania Czech co do regulacji Welta - 
wy i Łaby spelnione zostaną, 

Nastepne posiedzenie odbędzie się jutro. 


Wiedeń 16 lutego. Zapowiedziang re 
formę ustaw podatków bezpośrednich przed- 
loży minister Steinbach izbie w najbliż- 
szych dniach Reforma dotyczy prawie wy- 
lącznie poda!ków osobowych, a więc pc- 
datku zarobkowego, tudzież dochodowego. 

Zaprowadzony będzie nowy podatek o 
sobowo-dochodowy. Ani podatek grunto 
wy, ani domowo czynszowy nie są objęte 
reformą zasadniczą. (Czas) 

Wiedeń 16 lutego. Wiener Ztg. ogla- 
"za: Wiceprezydent wyższego sądu krajo- 
wego w Krakowie, Feliks Madejewski, 
z okazji przeniesienia go na własną prośbę 
w stan spoczynku otrzymał krzyż koman 
dorski orderu Franciszka Józefa. — Radca 
Namiestnictwa we Lwowie Leopold Szabel, 
otrzymal order korony żelaznej trzeciej 
klasy. — Administracyjny dyrektor kolei 
Karola Lndwika Aibert Speil - Ostheim 
i dyrektor rachu Wacław Sladkowski, 
z okazji przejścia w stan spoczynkn przy 
upaństwowieniu tej kolei, otrzymali tytuł 
radców dworu. 

Wiedeń 16 iutego. Na posiedzeniu 
Rady generalnej austro-węgierskiego bankn 
OŚwia czył Moser, iż z powodu stanu zdro- 
wia ustępuje z posady gubernatora. 
Wiedeń 16 lutego. Z powodu donie- 
siesień dziennikarskich, dotyczących ukla- 
dn Milana z rządem serbskim o zrzeczenie 
się jego praw w BMerbji i ekspatrjację — 
dowiaduje się Fyremdenblatt z Bialogrodu, 
że Milan złoży honorową godność wlaści- 
ciela pułku austrjackiego, co jest natural- 
rem następstwem jego ustąpienia z serb- 
skiej armji. 

Wiedeń 16 lutego. Według sprawo- 
zdań fizykatn miejskiego, influenza w 
wszelkich formach gaśnie. Objawy choro- 
bowe zdarzają się już tylko  sporady- 
cznie. 

Rzym 16 lutego. Słuchacze uniwersy- 
tetu w Palermo oświadczyli, że się soli- 
daryzują ze swymi kolegami rzymskimi i 
przestali uczęszczać ua wyklady. 

Londyn 16 lutego. Izba niższa przy- 
jęła projekt adresu, a odrzuciła 179 prze- 
ciw 158 głosom poprawkę Sextona, wy- 


rażającą, iż większość Irlandczyków jest 


przekonaną o niezdolności parlamentu do 
wydawania ustaw dla Irlandji. 


DESER" 
TELEGRAMY. 


Bankiet parlamentarny. 


Wiedeń 17 lutego. Wczoraj wieczorem 
odbył się bankiet parlamentarny klubu 
Hohenwartha. Obok 86 członków tego 
klubu przybyli wszyscy ministrowie z 
wyjątkiem Bauera i Steinbacha, oraz ksią- 
żęta: Schwarzenberg i Alfred Liechten- 
stein. 


Żądania młodoczechów. 


Wiedeń 17 lutego. Agence slave dono 
si, że wiedeński korespondeut wydawanego 
w Ołomuńcu młodoczeskiego pisma Selske 
Listy rozmawiał z wybituym dep. młodo 
czesk'm, który o świeżo wydauym manife - 
ście staroczechów powiedział, iż przypomi- 
na on znaue pozdrowienie gladjatorów rzym 
skich: Caesar, morituri te siluan'! Na 
treść manifesta nie była b»z wielkiego 
wpływu Świadomość starucz*chów, łe œ- 
garz Życzy sobie ugody. ©» do szlachty 
konserwatywnej, młodoczeski poseł powia- 
da, że książę Schwarzenberg pragnie wi- 
docznie naśladować Heryka Clam Marti- 
nitza Mlodoczesi pod żadnym warunkiem 
nie przestaną sprzeciwiać się ugodzie. (Gdy 
by w Sejmie rozpoczęły się narady w 
sprawie odgraniczenia obwodów sądowych, 
uciekną się młodoczesi do polityki obstruk* 
cyjnej. Do Rady państwa będą młodoczes! 
się udawali, dopóki naród nie oświadczy 
się za bierną opozycją i abstyneneją #8- 
lej żądają mlodoczesi finansowej niezale- 
żności i zupełnej autonomji dla krajów ko- 
rony Św. Wacława z Niemcami. Z Niem- 
cami mogą się układać tylko wolni z wol- 
nymi, równi z równymi. 


Głód w Czarnogórze. 

Petersburg 17 lutego- St. Pet. Wid. 
donoszą, że -- jak zwykle w tej porze — 
wybuchł w Czarnogórze głód. Rosja nie 
może pomódz Czaraogórcom, bo sama na 
wiedzona jest głodem. Od polowy sty- 
cznia wyszło przeszło tysiąc Czarnogórców 
do Turcji. 
Elektryczność na usługach sa- 

mobójcy. 


Chili 17 lutego Mlody uczony, profe 
sor fizyki, odebral sobie życie wobec li- 


Csavolszkym. 
draśnię y. Przeciwnicy rozeszli się bez po - 
tegnar ia. 


cznie zgromadzonych na wykładzie słucha- 
czów za pomocą baterji elektryczrej. 


Eksplozja. 


Rio de Janeiro 17 lutego. W jednej 
z tutejszych fabryk pękł wielki kocioł pa- 
rowy. Zginęło 7 robotników. 


Pojedynki. 
Budapeszt 17 lutego Odbył się tu po 


jedynek na pistolety (25 kroków z prawem 


postąpienia o 5 krekón) między Gajarim a 
Ten ostatni został lekko 


Reda tor Pesti Nplo Kornel Abranyi, 


bł się z dep. Aurelim Munbich na pałasze 
i zadał mu ranę w prawe ramię sam wy- 
chodząc bez szwanku. 


Pożar w teatrze. 
Berno morawskie 17 lutego. W tu 


tejszym teatrze miejskim wybuchł pożar, 
który przecież rychlo ugaszono. 


Lwów 17 lutego. Donoszą z Moskwy, 
że wielki książę Sergjusz uda się osobi 
ście do Petersburga, aby prosić cara © 
zwolnienie od obowiązków generał-guber- 
natora moskiewskiego. Do tego kroku 
skłonił wielkiego księcia głównie ratarg 
z moskiewską dumą czyli Radą gminną. 

Paryż 17 lutego. Socjalno-demokraty- 
ezny deputowany Lafargue wniósł w Izbie 
o zniesienie nowych cel na Środki poży 
wienia. Protestował przeciw  wnioskowi 


Lafargue'a Móline, zarzucając mu, że pra- 


gnie tylko podburzyć Indność. 

Białogród 17 lutego. Rząd czyni sta- 
rania, aby prezydenta Skupczyny Kati- 
cza, skłonić do pozostania na stanowiska, 
doradzając mu, aby wziął urlop. Rząd o- 
bawia się bowiem wielkiego wzbnrzenia u- 


mysłów. 


| EEE I: 


oospodarsiwe, przenysł i bandal, 


Kraków, 16 lutego. 


Pszenical 1.60 — 11.95, Zyto10.60—10.60 Jęcźmień 
7.50—8.—. Owies 7.— 7.0, Grocs 10 ——12.— 
Ta:arka 10—— 2. Proso 7,——9,—, Fasola 9.— 
12.—, Jasły 14,——16.—, Siano - „— — 2.40, Sto- 
ma ———2.—, Komtczyna na paszę za 100 kigr. 
—— 260, Ziemniaki za hektolitr >.40—8.80 


Jeja za kopę 1.20—1 40, Masło za garniec, 4.26— 
4.50, Spirytus na 956° tralesa za he tolitr —.—— 
R2 —, Okowita na 800 tralesa za hektolitr —.— — 
18.—, 


Cemy zboRa 
z dnia 16 lutego 1891 roku. 


Fodwoło- 
Lwów | Tarnopol czyska 

Pszenica 10:1011:96/10-—10-70| 9751067 
Ż 10.—10*85| 9-R010:20| 9'5010-2 
Jeczmień $875 —8 —|6-60—7-76/6:75—8*— 
Owies 17:25 —7 7017 ——7-76 6'81 7-25 
Groch 8:50 18— | 62515— j6-—= 13:60 
Wyka mp | ly. 2 m. PO" NI 
Rzepak 13 —13:50|18' — 13:50|13*—1886 
Lnianka ——"— |= ——0— ——— 
Konicz czer. |15*—7 *— |40 — 73-——|42 —7 *-- 
Konicz biała |—— — —— | ——— ———— 
Konicz. ssw. | — ——— | ———* — | ————*— 


Wszystko za 100 kilo uetto bez worka 

Chmiel 50— do 66-— w. za 66 kilo, lowu 
Lwów, nominalnie. 

Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwów 
23]. do 21:50 zł 

Usposokienie spokojne. Ceny tylko nominalne 


NADESŁANE. 


Za ulicą Długą 


Wielka parcela 


do sprzedania, zdatna pod ogród, lub 
fabrykę (wolna od rewersu) otoczona 
s ecią kolejową. Wiadomość w han- 
diu J. Deptucha. Szewska 14 


139(1-8) 


Pora, 


w której  jesieńmy" 
powoduje skazy i o- 
szpecenis powłoki 
ciała — skóra staje 
się siną, sucha i 
pękającą. Dla uniknie- 
nia tego należy nżywze 
ciągle do twarzy i do 
rąk produktów zwanych 
Creme Simon, Padr ry- 
„żowy i Mydło Simona. 
Wymagać podpis: S'mon, ul. de Provence, 
36, w Paryżu. W Krakowie w aptekach 
pp. Bedyka, Wiszniewskiego i w maga- 
zynie p. W. Frnza. 6624; 


Jedna próba wystarczy, ażeby przekonać sie, Że 
najlepsze tutki (gilzy; do papierosów są: 


TUTKI NIEKLEJONE 
z fabryka 63(14 ?) 
S. Wierusz Niemojowskiego 


we Lwowie. 
lutki nieklejone wyrabiane są za pomocą spe- 
cjalnych meszyn premjowsnych na Wystawie Pu- 
ryzkiej. — W smaku są niezrównane — przy To- 
bocie papierosów nie p nją się, 

Oona sa 1000 sstuk od 1 słr. 30 ot. 
(Najlepsze w ozdobnych pudełkach 1 złr. 60 ct.). 
Do mabyoła : W sklepach S. W. Niemajowskiego: 

We Lwowis: Teatralna 4, Jagiellońska 6. 

W Krakowie: Sukiennice 28. Oraz we wszy- 
ətkich znaczniejszych handlach : traiikach. 

Zlecenia zamiejscowe załatwia się odwrotnie. 
Opakowanie gratis, — Przy odbiorze 5000 tranco. 
OSTRZEŻENIE : Niektóre podrzędne firmy wie- 
dząc, jaką popularnością cieszą się tutki niekle- 
jone Niemojowskiege naśladują etykiety. Upra- 
sza się przeto zwracać baczną uwigę na firmę: 
S. W. Niemojowokl, którą każde pudełko jest 

zaopatrzone. 


| step 


w Krakowie, Rynek 1. 30. 2&F Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. "WER 


4 KURJER POLSKI, dnia 17 Intego 1892 r. 


Nr. 48 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykiym drukiem po 2 ent., tłustym drukiem po ie 


5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia Ż5 cnt. Walne nadzwyczajne 
Zgromadzenie ogólne członków 


Nauka i wychowanie. Dom piętrowy ca a LE dej 
Związku handlowego 


Lekcji muzyki, żonie” kon ae Dran rada tamże u 
Kółek rolniczych w Krakowie 
spółki zarejestrowanej z ograniczoną poręką 


sei watorjum, za mieszkanie luo życie. å ści ak- 
Wiadomość w Aduininistracji „Kurjera 4 RUS jom 
115(1 3) 


Polskiego*, 47047*- ) 

| VI aoazialcej. 
Uczeń klasy VI. Oito > 
kcyj, za skromnem wynagrodzeniem. Wia- 


domość w Admin. „Kuriera Polskiègo*. 
567(6-6) 


mem. ZP | TM 


R. Bednarska ulica Szewska, 


Nr. 9, na parte 
rz', wszelkie roboty wchodzące w za 
kres modniarstwa, przyjmuje jak za 
wSZe. 575(7-3, 


—— Lone Ea damski demi-saison, 
Akademik przygotowuje eksterni- Płaszczyk czarny, na wacie je- 
stów do matury, jako- dwabną mater a podszyty, najšwieższe- 


teń innych uczniów do wszelkich egza- i 2 : 
j go fasonu; PŁASZCZ pluszowy damski, 
minów wstępnych. Wiadomość w Admi-|czgrny. do sprzedania, ul. Bracka, |. 6, 


nistracji „Kurjera Polskiego". -69% - ) parter, Binro korespondencyjno komiso- 
Posady i prace ya ea JE) 


kui t e 10 talerzy. 
Farmaceuta jcie sustenta Stara porcelana, i: 55 
poste restante Kraków. s (1.gy jeki, 2 imbryezki, 2 filiżanki, RECK, a- 
merykańska gimnastyka pokojowa, do 
sprzedania, ul, Bracka, 1. 6, parter. Biu- 
[ED 


odbędzie sie 


w Krakowie dnia 3 Marca 1892 r., o godzinie 8-ciej popołudniu, w sali po- 
siedzeń Rady powiatowej krakowskiej, przy ulicy Św. Marka, Nr. 5, 


Porządek dzienny : 


1) Zagajenie. 

2) Wnioski Komitetu wybranego na ogólnem zebianiu z 
dnia 31 grudnia 1881 w przedmiocie zmian statutu 

3) Wybór członków Rady nadzorczej 

Komitet wybrany przez ogólue zebranie członków Związku 
w dniu 31 grudnia 1882 celem wprowadzenia w życie Spółki. 


wykształcona, posiadająca 0- 
Osoba bee języki, muzykę, rk, ro korespondencyjno-Komisowe. 


tność robót kobiecych í zarządn domo- a e 
wego, wskutek nieszczęść rodzinnych, Pjes wyżeł (legawiec) dobrze tre 
potrzebnjąca bardzo pracy, przyjmie ka-| .. ` auvwany, rasy angtel- 
żdego rodzaju zatrudnienie w zakres jej|$ "ol ‚>*t zaraz do sprzedania z powodu 
umiejętności wchodzące. Łaskawe zgło-! W)JAZUU Za granicę i to za nizką cenę. 
szenia: J. S. Administracja „Kurjera Wiado-mość u p. 6awińskisgo w Szczuro- 
wy. Słotwina. 
Lokale 


Polskiego“. 57812-7) 
mą na wysokim parterze z wiktem 
Pokój do wynajęcia od 1 marea. Plac 
Matejki. Nr. 5. Wiadomość u stróża. 
568 6 ' ) 


Zastępca przewodniczącego : 


Dr. Juljusz Leo. f 


Przewodniczący: 
Dr. Franciszek Paszkowski. 


: S a m m s l a s s o a w- 
Ee O EUR a L- UWR i 
A NOWOŚĆ! OSZCZĘDNOŚĆ! NOWOŚĆ! 


===uwatr 


Doniesienia rosmalte 


Akademik lub student, 


szkół srednich, znajdzie umieszczenie Z pa peee Pi i 
usługą i wiktem. Wielopole, 1. 10, I. p. Pokój duży frontowy, ierwszy krakowski 
0 ją © Czy | ładni bl I. piętrze. z Ca- ; M E 
Lód do sprzedania „4.5 im uzymaniem tat baz atowe a. | Gi Zakład chemicznego czyszczenia i farbowania . 
dłowej wody, Bliższa wiadomość na iwo | raz do wynajęcia. Ul. Garbarska, L. 12. |] a 4 
rze w Bonarce przy Podgórza  576(3-3 a 567 9-10) d za POMOCĄ pary y 
Powóz półkryty =,:2"2|Dwa pokoje 7272:1720 || y Ubiórów męzkich i sukien damskich. ła 
sprzedania. Ul. Straszewskiego 13, u la |cia zaraz. Ul. św. Krzyża, Nr. 3, LI. p aj Biuro przyjęcia : je 
kiernika, 572 4-4) | Wiadomość tamże. 577(2-3) q y pw É 0 
-n W | Kraków, ul. Grodzka 51, nsprzeciw kośe św. Piotra. 
Pe<jejeTeXjsrTwierer+1*1vI14>r>r*lerer+teler<rieI*I*I*+T ; ; s 
v -i > paci ma +11) Poleca się do ohemiczuego czyszczenia w 
sie nej OWA Szanownej Publiczności, iż otworzyłem dnia A ; iip g 
PF R to-siodlarskiemi Ś żBalowych strojów. 
e i 
i wyro ami rymars 0 SIO Ars [EMI el Zamówienia tak miejscowe jakoteż i zamiejsco- 4 
przy ul. Karmelickiej, Nr. 17. q we uskutecznia jak najspieszniej. 0 


Polecam swoje wyroby z najlepszego gatunku rzemienla, jako to: 
slodła i mundsztuki specjalnie na konie PP. OFICERÓW, kompletue ubrania 
ua konie zaprzęgowe, oraz podejmuję się wszelkich reperacji I przeróbek 


Z uszanowaniem 


H. HECKER, właściciel zakładu. 


Roboty wykonuje pospiesznie I tanio. Z poważaniem 135% 13) 12912-3 
FRANZ KN OPP m 1 EEEE WEZ NY r 
były zarządzający warsztatami rymarskiemi przy © k. Artylerji polowej. OSZCZĘDNUS Ć!_ NO = C! OSZCZĘDNOŚ Ć! 
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UW Przegini narodowej 


REALNOSC 


o 62 morgach, w tem trzy zarybions sfawki i park z aleją wjazdową, 
dalej dworek murowany o 6-ciu pokojach na suterynach, z dwoma we- 
raudami, wreszcie osobno kuchnia i budynek gospodarc”y, wszystko z 
urządzeniami, meblami i z inweutarzom, za sumę 28 OOO zaraz do 
sprzedania w kancelarji adwoxata Dra Markiewicza w Krakowie, ulica 
Grodzka, Nr. I5. 141(2-10) 


Barnum, ojciec reklamy, 


który umarł niedawno jako miljoner, mówil bardzo często, Że swój 5 
majątek i swą sławę zawdzięcza jedynie oryginalnej reklamie. Jego $$$ 
dewiza 1632(36-7) (28 


„Droga do bogactw prowadzi przez 
farbę drukarską*, 


powinna by być przez dzisiejszy świat handlowy wziętą do serca, 
szczególniej my w Austro Węgrzech powinniśmy się starać na dro- 
U) dze reklamy popierać interesa naszego przemysłu. W umieszczaniu 
s.) anonsów tak w tym jak i w innvch dziennikach. oraz kalendarzach 

calego Świata. pośredniczy znana zaszczytnie w kraju i za granicą, 
Kx 


ekspedycja anonsów ] Danneberg. Wieden | Kumpfgasse 7, Tele- 

fon 4022. Jeneralni reprezentanci najznaczniejszych europejskich 
U) książek z rozkladami jazdy jak „Konduktor“ „Telegraf Hendschla*, 
9) Livret Chaix. Wyłączna agencja znanego w świecie .Telegrafu GR 
£> Hendscbla dla Anstro- Węgier, Holandji, Szwajcarji i Włoch Check 
s Clearing Conto A 807074 c k pocztowej Kasy oszczędności a 


300000I0000900000000000008 
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HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH || 


wielki wy bòr 


"7 WSZELKICH GATUNKÓW WIN, =% 


araku, rumu, koniaku i rozmaitych 
I.1 I E1E Ir óÓ Wz krajowych i zagranicznych, 


— AA ZA OZ a eee EE = .ZOP 


BIBLIOTEKA WARSZAWSKA 


PISMO MIESIĘCZNE, 
POŚWIĘCONE NAUKOM, SZTUKOM i SPRAWOM 
SPOŁECZNYM, 


rozpoczyna z rokiem 1892-gim pięćdziesiąty drugi rok swojej działalno- 
ści naukowo-literackiej i wychodzić będzie, jak w roku ubiegłym, w 
zeszytach najmniej 12-tu arkuszowych. 
Zreorganizowawszy wydawnictwo Bibljoteki, Redakcja i w dal- 
szym ciagu dokładać będzie usiłowań, polegających na starannym dobo- 
rze poważnych prac naukowych. wytwornych dzieł literackich i arty- 
kułów, do potrzeb dzisiejszych zastosowanych. Coraz liczniejszy zastęp 
współpracowników zapewnia dalszy rozwój pisma, a znacznie przez rok 
ubiegły zwiększona liczba prenumeratorów daje otuchę Redakcji, że jej 
usilne starania znajdą w szerszych jeszcze kołach czytelników życzliwe 
poparcie. 
Program „Bibljoteki Warszawskiej‘ zawiera następujące działy : 
I. Filozofja Rozbiór systemów i kierunków badań filozoficznych. 
I. Historja. Dzieje powszechne i własne. 
III. Kwestje społeczne, prawne i ekonomiczne. 
IV. Studja z nauk przyrodniczych. 
V. Studja podagogiczne i lingwistyczne 
VI. Literatura Utwory oryginalne wierszem i prozą. 
VII Studja literackie. 
VIIL Krytyka utworów piśmiennictwa polskiego i zagranicznego. — 
Przegląd literatury helletrystycznej i rozbiory dzieł naukowych. 
IX. Studja artystyczne i oceny dzieł sztuki. 
X. Kronika zagraniczna o ruchn umysłowym (artystycznym, społe- 
cznym i ekonomicznym). 
XI. Kronika miesięczna 
XII. Wiadomości bibljograficzne. 


(Adres: Warszawa. ulica Foksal 6) 
Warunki prenumeraty: 


„Bibljoteka Warszawska” Kosztuje we wszystkich krajach, należących 
do związku poczto wego: 
k. . Rs. 10. 
5 


polecają wsnółwłaściciele firmy g132(4-20) 


G. M. GOEBEL I SYNOWIE 


ulica Grodzka, Nr. 15. 


ST. GOEBEL | J. BILEWSKI 


Obok handlu POKOJE GOŚCINNE. 
9 (5-5 


Piwo PpilzneŃńsxie m szklanki. 


Roczuie . R.Ż wąck 5 
Półrocznie . . . . ; 


LE] 


Pe KAREN AL N 
Niezwykła, a nawet jedyna sposobność 


NABYCIA ZA LEZCEN DZIEŁ ZNAKOMITYCH AUTORÓW. 


Kto z poniższego Spisu nabędzie dzieł za G3nę pierwotną katalogową za I0 tr. za- 

płaci tylko 3 złr. 2> cnt. — Kto nabędzie za złr. 20, praci tvlko 5 złr. 50 cent. — 

Kto nabędzie na 30 złr., płaci tyłco 7 złe. 50 cnt. Kto wreszcie nabędzie za 40 zł. 
płaci tylko 9 złr. 


arszawska Pracownia Gorsetów „à 


L. 45, Rynek główny, Linja A—B. 


la Sirène“ 


31, do domu 


S0 Poleca nagrodzone na wystiwach hysjeniez.nych w kraju i za | Asnyk (Ely) Cola Rienzi, dramat w -ciu aktacb, cena pierwotna katalogowa 2 złr, 
granicą Bartoszewicz Julian.  Historja pierwotna Polski 4 tomy str. 500. 522, 450, 336, cena 
. : 2 J4 złr. — Szkice z czasów Saskich str. 395, cena 3 zir. 50 cnt. — Studja hi- 
gorsety gumowe || włosienicowe storyczne i literackie 3 tomy str. 404 399 i 400, c na 10 złr. 50 cent. — Anna 
Jagiellonka 2 tomy razem str. 495, cena 3 złr 50 cnt. — Kniaź i Książę 60 cnt. 


jak rownież specjalne 71(8-1U) 
gorsety .„.Sirene''. 
Za sumienn» i akuratne wykończenie właścicielka ręczy. 
CENY UMIARKOWANE. 
Warszawska pracownia Gorsetów „A la Siróne''. 
Kraków, Rynek gł, L. 45, Linja A—B, 


Buliński Melchior ks. Historja Kościoła polskieg> 3 tomy str. 512, 389, 555, cena 12 złr. 

Buszczyński St. Rachunek polskiego sumienia. Cena 1 złr. 

Choiński Jeske Teodor. Z miłości, opowieść iakich wiele. Cena 1 złr. 20 cnt. 

Dzieduszycka Anastazja hr. Listy nauczycielki. Cena 1 złr. 20 cnt. 

Dzieduszyckł Izydor. Der Patriotismus in Polen in seiner geschichtlichen Kntwickelung 
str. 224. Uena 3 złr. 

Gozlan Leon. Niagara, pewieść o stu trzydziestu kobietach. Cena 80 cnt. 

Helsig. Przewodnik do rysunku cyrklowogo i linijnego jako wstępna nauka geome- 
trji wykreślnej rysunków architektonicznych i t. d. Cena 2 złr. 80 cnt. 

Hoffman A W. Wstęp do nowoczesnej chemji w 6 wydaniu. Ce"a 2 złr. 40 ent. 

jelinek Edward. Polskie panie i dziewice. Cena 1 złr. 

Kouhanowski Jan. Rymy łacińskie. Cena 80 ent 

Koziebrodzki hr. W. Klaudia, dramat. Cena 50 cut. 

Krasicki Ignacy. S tyry 40 cnt. — Myszeis. Cena 3 cnt. — Monomhacia i Antimono- 
machia. Cena 30 cnt. — Wiersze różne. 40 cnt. — Wojna Cbocimska. Cena 25 ent. — 

Pieśni Ossyana. Cona 30 cnt. — Przypadki Mikołaja Doświadczyńskiego. Cena 80 cnt. — 

Historja, Cena 50 cnt. — Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 en'. — Listy. Cena 15 cnt. — 
Komedje. Cena t złr. 20 cnt. 4 

Łoś hr. Wincenty. „1780* Obraz dramatyczny w pięciu aktach z faktów dziejowych. 
Cena 80 cnt. 

Mill John Stuart O rządzie reprezentacyjnym str. 263. Cena 2 złr. 40 cnt. 

Müllər Max prof. Religja jako przedmiot umiejętności porównawczej. Cena 1 złr. 20 ent. 

Niemcewłoż J. U. Powieści poetyczne i drobne wiersze. Cent 1 złr. 20 cot. — Leibe 
i Siora 2 tomy razem. Cena 1 złr. — Bajki oryginalue. Cena 40 cent. — Jan 
z Tenczyna powieść historyczna 3 tomy razem. Cena 1 złr. 50 cnt. 

Opaliński Krzysztof. Satyry. Cena 80 cnt. 

Schmidt Hanryk. Szkie historyczny dziejów 30-l-tniego panowania Stanisława Augusta 
z 8-miu ryciuami Kossaka i W. Eljasza. Cena 1 złr. 50 cnt. 

S:paderski X. Patrologja 2 tomy. Cena 4 złr. 

Żulinski dr. Tadeusz. Wiara i wiedza. Kraków 1876. Cena 80 cnt. 


Księgarnia K. Bartoszewicza - 
Kraków, Szewska 15. 


— 


PDDE DIAE D D; 
j SKŁAD 
Î TOWAROW ZELAZNYCH i NORYMBERSKICH 


zie 


wW EEEŁA|.O WIEKI 
przy ulicy Grodzkiej, L. 36, (wa własnym doma). 
Poleca swoje zapasy towar ów, jakoto: 

Noże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociagi. no- 
życzki i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne i decymalne. Przy- 
rządy i naczynia kuchenne, żelazne i blaszaue emaljowane. Samo- 
( wary tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, 
okucia i t. p. Główny skład kas ogmiotrwałych. Piece żelazne, 
tace przed piec, łóżka, umywalnie i wieszadła. Ceny najumiarko- 

wańsze i stałe. 12 0-10) N 


Sa aa  ZYDZCL, Z a 3 ZYSZLJ 
Wydawca i naczelny redaktor: Dr. Józef Orłewski. 


pod firmą 
| EMANUEL TILLES 


î 


4 
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Drask Wł. L. Aaszyca I Spółki, pod zarz. Jana Gadowskisgo. 


Majątek ziemski, 


w bardzo dobrej glebie, wzoro- 
wo zagospoderowany, około 500 
morgów obsraru, w bliskości 
granicy, z wolnej ręqi do sprze- 
dania. Pośrednictwo wyklu 
czone. 

Bliższa wiadomość : Róg Ryn 
ku i ulicy Grodzkiej, Nr. 15, 
III. ptętro, (na lewo). 114(1-6) 
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t Baczność! 


Najlepsze płótna korczyńskie, czy- ę 
sto Iniane. 140(2-45) € 
grubsze i cienkie webowe na koszule, > 
© prześcieradła bez szwu, 150, 1651180 © 
* ctm. szerokie, dymy, ręczniki zwykłe i &¢ 
tureckie zdrowia, chustki webowe do 2 
e nosa, drelichy na liberje; płótna żagło- & 
© weitp., wyroby w miejscezagranicznych © 
© polca łaskawym względom W. Gonet, 7 
a Zakład wyrobów tkackich w Korczynie 
© ad Krosuo. Cenniki i próbki żądanych © 
e 


bor- 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Edmund Puchacki 


ordynuje 
jak dawniej od godziny 2 giej 
do 4 popołudniu. 


Ul. Sławkowska, L 24 
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„ Parter. 6(11-r) 


| OSĄ 


2 gatunków franco, 5 
+0+2%2909%2099960020240> m ok 
bid , DODOMA nman f DOLA GONADUTASNGW 
Prenumerujejc 


Zające wanna EXPRES 3 


w całości lub na części; stosunkowo tai iej | d mmm E 6 | zo p. $ 
p Organ polityczny i gospodarczy. 


iè mięso wcłowe: sarninę, bażanty, jar.ą- = A | A paligozny | gop 
Bezpłatnie i franco |lż; 


bki, kuropatwy, śnieguły, przepiórki i kwi 


krowni. Abonament kwartalny złr. 1 
50 cnt. albo 3 marki. Prenumerować 


można we wszystkich agencjach dzien - 
ników, lnb w urzędach pocztowych. 
GOGOGOGAG Z OGOGJOSOGOGOG OG Ą 


Księgarnia K. Bartoszewicza 
(Kraków, Szewska) 


wyborny wołyński po 2 złr. i nader poży- 
wny własnego wyrobu z dziczyzny rozmai- 
tej i drobiu po 3 złr. '/, kilo; 127 


Pasztet 


osobliwy z rozmaitej dziczyzny i drobiu ne 
sposób franenzki wyrabiany zł. 1:50 !/, klo; 


Świeże ryby i marynaty 


czoły; 102(11-20) Em m. kz ganne 2. 
ażne dla wszystkie kupców gosp- g 
BU LJON „posyła pa żądanie cenniki w | darzy, piwowarów, dla gor elut i | 


Wys h wyrobów, fabryka 

szkła w Birczy. «i», 

Pibowia "| JIN 
WYROBY 


z tyb rozmaitych; wyborowe Grzyby 8uszo- polecu następujące nowości: glr ct 
ne, Masło descrowe i kuchenne: M F B L | G | TY ( H Bartoszewicz K. Fjletoniki . . p 
P Księga pamiątkowa setnej rocznie: 
Szmalec na pączki. stanowienia Koustyiucji 3ge Maju. 
Słonina, Miód lipcowy, Warzywa bochen 2 wielkte (omy .. . . . 1 a 


p A ak. , 
suchego drzewa Lenartowicz Teofil. Trzeci Maja, wiersz 


trwale, gustownie i ozdobnie wyko- poświęcony młodzieży warszawskiej.-— %0 
Reh AE Do starego pokolenia, poemat z pod 
y wanych, (1'7-?) | zaboru rosyjskiego (drugie wydanie) 
zawsze na składzie w odpowiedniej | Grudziński St Na ruinach (wydanie 


skie i Owoce zasuszane; 


JABŁKA TYROLSKIE 


poleca 


. 4 . . z P ; 
KAROL KNOREGK i Spółka ilości i po najtańszych cenach po-| drogie). . . .. ..... u 
lecają Szan. Publiczności Na gwiazdkę książka iliustrowan: dla 
dzieci, piękne wydanie . . .  . — :0 


w Krakowie, przy ul. Fiorjańskiej |, 28. 
WPP TOODOPYTY 


Mężczyźni 
którzy cier ią na osłabienie, mogą za- 
żądać ilnstrowaną broszurę Profesora 
Volta. 
tentowany galw. elektr. aparat .Re- 
fector* do samoużycia. Przez wielu 
lekarzy wypróbowany i polecony. Wy- 
Ś cony do noszenia w kieszeni. Bro- 
aw bezpłatnie, z dołączeniem marki 


Tercjarze św. Franciszka 
Kraków, ulica Piekarska, 21. 


Zamówienia odwrotną pocztą naipun 
ktualniej. 


NOE «| EPT 


E e À 

3 Pieśni polskie, wydanie czwarte zuu- 
We wszystkich państwach A. — — ER 2ghdc1 

K | 

i 

K 


cznie powiększone, cena . . . . . 
SK prawie. . . . . „m... 1 


Wydania z roku 1891. 


>+ ege. 


BDDBBADDBBOAGOBBBIOBOBIOGOGO 
NAJBOGATSZE W TEKST I RYCINY CZASOPISMO OBRAZKOWE POLSKIE 


i 10 cnt. 137216) £ A , p 
THEO BIERMANNS,  Elektrotechni- CZYNY CAN kt 
ker, Wien, 1., Schiulerstrasse 18. jj" y Ab K 


Gdy mi potrzeba inse 
rowaCć sizer») 

w dziennikach lwowskich i in 
nych krajowych jako też w za 
granicznych, to załatwiane 
to zawsze najtaniej przez 


Cente. Biuro Og/ogze! 
Lwów, Kopernika Il. 


-=m maa mia 
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Udzielam lekcyj $ 


GRY NA FORTEPIANIE 


jakoteż podejmuję się 
grać do tańca w czasie zabaw Karnawa- 
łowych (wieczorkach, kompletach, 
weselach) 
tak na samym fortepianie, jak i z to 
warzyszeniem skrzypiec. 


Interesowani zgłosić się raczą na ulicę 
Karmelicka 1. 4, w podwórzu (dom p. 


Uvgara), 
< 


DWUTYGODNIK ILLUSTROWANY 
wychodzić będzie w roku przyszłym, jako w piatym swego 
istnienia. odświeżone i urozmaicone nowemi działami: polity 
cznym i społecznym, przy współpracownietwie najznakomi- 

tszych sił literackich i artystycznych. 

Prenumeratorowie, którzy wniosa wprost do adminisira- 
cyi „Świata (Kraków, 40. Ulica Florjańsku) z góry cało- 
roczną prenumeratę, bez pośrednictwa, otrzymają jako pre- 
mium nadzwyczajne oryginalny własnoręczny rysunck jo- 
dnego z artystów naszych. Prenumeratorowie z prowincji, pragnący 
z premium tego korzystać powinni nadesłać na opakowanie 
i pzzesyłkę rysunku 50 centów. +0.9(5- ) 

Prenumerata na „Swiat wynosi: 


Rocznie A2 zir.; Półrocznie 6 złr.; Kwartalnie 3 złr. 
Administracja „Swiata“: Kraków. 40. Ulica Florjańska, 


000000000000000/0609 


Juljan Kurkiewicz 
Kraków, Mały Rynek, cbok kościoła Św. Barbary. 


Poleca swój obficie zaopatrzony skład artykułów religijnych, papieru, materjałów pi- 
smiennych i wyrobów skórsowych i t. p. Książki do nabożeństw , polskie i niemieckie, 
Xd najskromniejszych do najefektowniejszyeh, od 15 ent. Obrazy i obrazki św. Pańskich 
v kardżo wielkim wyborze. Koronki | różańce w różnych gatunkach. Drdery kotyljo- 
nowe, Papler listowy w kasetkach po 100% pakowany, cd 3% cnt. Przyjmuje sie obrazy 
o oprawy w ramy bardzo gustowne. Zlecenia z prowiucji usknteczmia się odwrotną po- 
zta“ nieliczące opako maniis Ceny nizkie, 3(2 -?) 


| w o o w o c a 


CHHCRNIRIKARKOWWGZOGGO 


BOOOGECGOGOQOGGGGBGOGEOG 


PRAGOWNIA 
SUKIEN DAMSKICH 
Felicji Swigtnickiej. 
Wykonuje roboty podług naj- 


świeższej mody z clegaucją i 
gustem, pod przystępnemi cenami. 


ul. Grodzka, L. 1, I. p. 


12311) 


Teatry amatorskie 


wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO, 
Dotychczas wyszły 
i są do nabycia we wszystki h księgarniach 
| Broń niewiescia, komedja wje- 
dnym akcie p. Benedixa. 30 ent. 1503(51-7) 


dwa a E 


3 CUKIERNIA 5 
3ST. GRDZIERSKIEGO £ 


% ulica Dłuta, Nr. 20, 
poleca Cukry deserowe, Cłasta ra. K 


PACZKI 


j po & cnt. 7200-10) f 
£ 

z 

K 

K 

K 

K 

p 


i ZieGPOZZWOleNniemiaska- 

wa pani, komedja w jednym akcje 
E. Labiche i Dela*our. 30 ent, 

3. BLapka NA ILYSZY, komedja w 
jednym akcie p. Roseanx. 40 ent, 

4 partja pikiety. 40 cut. 

5 Takie wszystkie, komedja w 
1 akcie K. Narreya 50 ent. 

6 Monogram, krotochwila w jednym 

akcie Antoniego Siemaszki. i 


FRIR 


Codziennie swieże od godziny 
j Lozej po południu. (W cukierni 
BIIAKrCL). 


fanana RPI EVARA TRARA 


A 


i i Wynalazek uprzywilejowany na lat 13 dektorów MIA RIE 
0 illd Frères, /charzy-iwynalnzców , Ul. de 1 Arbre-Sec, 46. w Paryżu, 
na leczenie radykalne RUPTUR. Do tego czasu bandaże służyły 
Ą jedynie do podtrzymywania rıptur. Dokrorowie MARIE roz- 
wiązali zadanie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 
ze / pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego, który ściąga nerwy; 

R-S wzmacnia je bez wstrząśnień 1 bolu r skutkuje w prędkim ¢zas!e 
uleczenię zupełne. — POJEDYŃCZE franków 80. PobwóJNi franków 50 wraz z informacją. 


paca | żądają 
. = I g pan n 
Kurs pieniędzy i papierów publicznych. Eon Liaty zint. mal A pw prom.. [T07 40 108 = 
U ń n n » . 
lutego. a a L, PI E a oe 88 20, 2S — 
ET 16 luteg Éadsja RA Listy zast, zakt. kn ior mę let, 100 — 101 — 
uty. 607, Listy dłużne 2 u kt 0 włościań- 
i iski ie- OJ a... AL. 117 50| skiego we Lwowie w U ad JAM”. © 58 —| 64 — 
ROR GA „KIE ss*= | typ T . = Pia 
M-to frankówk” ważna . e. © ** +1... 9 40] „skiego MELA Tow: RE Oo a= 03 
Rubel srebrny obrączkowy. . « « * * : -« « . . 1 43 a i Eoleg ś%r._ ine e o 18 
Obligi. rnb. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop. |100 50 101] 64 
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież. i A 4. 
Wspólna państwowa renta papierowa . . „. . . 3 | w cowe 3 bankowe 
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